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F Ks. arcybiskup Bilczewski. 


Lwów. (Telef. wł.) Dziś, we wtorek, 

20 marca, o godz, Z ł pół popol. zmarł 

Ks. Arcyb. Bilczewski, Pogrzeb odbędzie 

się w sobotę o godzinie 10-tej rano, 

Zgon ks. arcyb. Bilczewskiego jest cięż- 
kim ciosem dla polskiego Kościoła i wielką 
stratą dla całego Narodu. Umarł arcypar- 
sterz dużej archidyecezyi kresowej, której 
katolicyzm i polskość przez 23 lat % nie- 
studzoną energią, z zapałem i bezgraniezną 
ofiarmością umacniał, Gdy Ukraińcy za- 
władnęli tym krajem, pierwszy ieh atak 
skierował się na owe właśnie przez arcyb. 
Bilczewskiego założone kaplice, kościoły 
i ekspozytury, które były fortecami kato- 
licyzmu i polskości w Małopolsce Wschod- 
niej. Wielki biskup i Połak był także zna- 
komitym uczonym archeologiem $ teolo- 
giem a Jego obywatelska wartość nigdy 
chyba nie świeciła blaskiem silniejszym, jak 
w latach próby 1914—19, w latach kilka- 
krotmych inwazyi, które nawiedzały Lwów 
1 Małopolskę Wschodnią. Wiemie i nie 
ustraszęnie stał w pierwszym szeregu obrońr 
ców Lwowa. Śmierć przerwała pracę, jaką 
sa minach wojny z niezłamaną energią 
prowadził nad odbudową  archidyecezyi. 
Bóg pozwolił Mu przecież usłyszeć przed 
zgonem radosną wiadomość o zatwierdze- 
niu granie wschodnich Polski, 

Dziś łączymy się z całą katolicką Pol- 
ška w żałobie i hołdzie przed trumną wiel- 
kiego Biskupa i Polaka. 

Urodził ks. Józef Arcyb. Bilczowski w 
r. 1860, 20 kwietnia w Wilamowieach (pow. 
Biała). Początkowe nauki pobierał w miej- 
scu rodzinnnem i Kętach; studya gimna- 
xyalne ze stopniem celującym ukończył w 
Wadowicach, teologiczne zaś w Krakowie. 
Wyświęcony na kapłana w r. 1884 otrzy- 
mał posadę wikaryusza w Mogile, Zwróco- 
no jednak rychło uwagę na jego wybitne 
zdolności. Studyuje dalej we Wiedniu, 
gdzie się doktoryzował, I w Rzymie, gdzie 
pod kierunkiem znakomitego Jana de Rossi 
oddaje się badaniu katakomb i zbiera obfi- 
te materyały do późniejszego dzieła p. t.: 
„Archeologia -chrześcijańskać, Po powrocie 
do kraju spełnia obowiązki wikaryusza w 
Kętach, w Krakowie (przy kośc. św. Pio- 
tra) i pomocniczego katechety w gimna- 


zyum św. Anny, W r. 1890 babilituje się Ja- 
ko docent teologii dogmatycznej general- 
nej. W r. 1891 przenosi się do Lwowa, po- 
wołany na profesora teologii dogmatycznej 
szczegółowej. Pracuje niezmordowanie w 
dalszym ciągu. Korzysta z udzielonych ur- 
lopów do dalszych badań katakombowych, 
których owocem było monumentalne dzie- 
ło „Eucharystya w świetle najdawniejszych 
pomników piśmiennych, ikonograficznych i 
epigraiicznych*. To było powodem, że 
krak. Akademia Umiejętności zaliczyła go 
w poczet swoich członków. 

W r. zaś 1900 otrzymuje nominacyę na 
arcybiskupa lwowskiego, a 21 stycznia 1901 
sakrę biskupią. 

Na tem stanowisku okazał wielkie przy- 
mioty ducha, Co roku wydawał do wier- 
nych świetne listy pasterskie, w których 
głębia myśli łączy się z prostotą i literacką 
poprawnością formy, a katolickie ujęcie 
zjawisk życia ze znajomością jego współ- 
czesnych prądów. Zmakomitym zwłaszcza 
jest jego list do młodzieży „o charakterze", 
który lwowskie kuratoryum wprowadziło 
obowiazkowo w skład bibliotek gimnazyal 
nych, Ostatnim zaś, tuż przed Śmiercią wy- 
danym, jest list „o miłości Ojczyzny”, te- 
stament wielkiego Księcia Kościoła i gorą- 
cego patryoty. 

W czasie wojny daleki od walk politycz- 
nych, jednak złączony z wiernymi swej 
dyecezyi, stał się celem dla denuncyatorów 
austryackich, a przedmiotem miłości całej 
Polski, która z Jego nieustraszonej postaci 
uczyła się praktycznie przywiązania do idei 
narodowej. Niestety, te i późniejsze wypad- 
ki podkopały Jego zdrowie i przyśpieszyły 


zgon. 
Cześć pamięci znakomitego Biskupa i 
wielkiego Obywatela. 


A. W. donosi, jakoby „domuiemanym na- 
Stępcą śp. arcyb. Bilczewskiego był ks. bi- 
skup Twardowski“. Pomijając już niesto- 
sowność takiego doniesienia w jednym te- 
legramie z wiadomością o zgonie śp. Arcy- 
biskupa, z czego czytelnik mógłby mylnie 
wnioskować, że już za Życia śp. arcyb. Bil- 
czewskiego myślano o Jego następcy, chce- 
my zauważyć, że procedura przy obsadza- 
niu stolicy biskupiej jest tego rodzaju, iż 
wyklucza obecnie wszelkie domniemania, 
jako tako uzasadnione. Jeśli się więc nie 
chce uprawiać zabawy z rzucaniem rozmai- 
tych nazwisk, to lepiej będzie na razie ża- 
dnego nie wymieniać. 


Francya a Rosya sowiecka. 


Cokolwiok możnaby było zarzucić polityce 
trzeciej Republiki francuskiej, począwszy, Od 
esu zawarcia traktatu firankfurckiego, a koń- 
cząc na chwili zawarcia traktatu wersalskie- 
go — to jednak każdy nieuprzedzony przy- 
znać jej musj, że była zawsze giętką, zawsze 
doling do wyzyskania pomyślnych dła siebie 
konjnnktur i nie mającą cech upartego a krót- 
kewzrocznego doktrynerstwa. Dzięki tym wła- 
fetwościom mogła republikańska Francya, mię- 
dzy. innemi, oprzeć się, gdy było to jej po- 
trzebnem, a właściwie koniecznem, ną carskiej 
Rosyi, a później nawiązać serdeczny stosunek 
(l entente cordiale“) z „przewrotnym. Albio- 
sem", uchodzącym w przekonaniu wielu Fran- 
tuzów poniekąd za dziedzicznego wroga Fran- 
eyi, bez względu na formę rządu w niej pa- 
nującą. 

Owa giętkość polityki, kierowanej s „quai 
d'Orsay' okazuje się też tymi czasy w sposób 
nader charakterystyczny. 

Od chwili zawładnięcia Rosyą przez „regime” 
sowiecko-bolszewicki, a ! ej powie 
dziawszy, po oświadczeniu rządu komisarzy 
ludowych, że nie uznają rosyjskich długów, 
zaciągniętych za granicą, a więc i wa Fran- 
cyi, padło z Paryża hasło: „Rosya sowiecka 
da nas nie istnieje!“ Jednakże tego rodzaju 
hasła na stałe rozsądnego polityka obowiązy- 
wać nie mogą. Życie polityczne i ekonomiczne 
narodów jest kalejdoskopem, przynoszącym 
nieustannie nowe, często wprost zo sobą sprze- 
eme obrazy, do których trzeba się stosować 
pod grozą pozostania poza nawiasan tego 
życia. 

Kierownicy zagranicznej polityki Francyi, 
pozekonawszy się, że podejmowane przez nich 
pośrednio próby obalenia "rządu sowieckiego 
nie dają pozytywnych wyników, przyszli do 
przekonania, iż trzebą szukać jakichś sposo- 
bów porozumienia się z Rosyą, nie będącą, ko- 
niec końców, „une quantite negligeable* pod 
waględem gospodarczym i politycznym i mo- 
5404, ewentualnie, uiścić się ze swych zobo- 
wiązań pieniężnych wobec Francyi. Zaczęto 
wier. ale z wielką ostrożnaściąa przygotowy- 


wać ze strony francuskiej teren przyszłego 
porozumienia, zaczynając od sondowania mo- 
żliwości nawiązania stosunków handlowych 
między Francyą a Rosyą s pozostawieniem 
narazie polityki na boku. 

Sprawa nawiązania tego rodzaju stosunków 
nie była dotąd wprawdzie poruszoną w parla- 
mencio francuskim, ale publicmą tajemnicą 
jest w Paryżu, że gabinet Poincare'go Żywo 
się nią zajmuje i pragnie, aby naprzód wy- 
powiedziała co do niej swe zapatrywania opi- 
nia publiczna poza forum parlamentarnom. 
Stąd też nawiązanie francusko-rosyjskich sto- 
sumków handlowych omawiane jest nieustan- 
nie na łamach dzienników francuskich a po- 
kazuje się, z odnośnych artykułów, że opinia 
publiczna we Francyi nie rapatruje sią na tę 
sprawę jednozgodnie. 

I tak, jeden z najpoważniejszych publicy- 
stów i zmawców spraw ekonomicznych, August 
Gauvia, występuje bardzo ostro w „Joumal 
des Debats” przeciw jakiemukolwiek porozu- 
mieniu z dzisiejszą Rosyą, opartą na zasadach 
wprost sprzecznych z temi, które stanowią 
podstawą życia społecznego w całej Europie. 
Specyalnie zaś Francya pod żadnym pozorem 
nie może i nie powinna uznać bezpośrednio, 
a choćby nawet pośrednio, komunistycznych 
wywłaszczeń. Zresztą Francya, ignorując rzą- 
dy sowieckie w Rosyi, nie jest odosobnioną, 
gdyż Stany Zjednoczone stoją na tymsamym 
punkcie wobeo Rosyi sowieckiej. 

Zwolennicy zaś pośrednięgo zbliżenia się do 
Rosyi, uznając do pewnego stopnia słuszność 
argumentacyi przeciwników, rozumują w ten 
sposób: „W tej chwili nikt nie może myśleć 
na seryo o usunięciu rządów sowieckich siłą. 
Większość państw europejskich w ten, albo 
inny sposób nawiązała już stosunki z Rosyą. 
Jeżeli więc Francya będzie nadal trwała 
w swym dotychczasowym bezpłodnym dogma- 
tyżmie odnośnie do Rosyi, to może mieć 
wprawdzio chwilowe zadowolenie moralne, ale 
naraża się na to, że inni ubiczną ją w Rosyi. 
W ten sposób wpływ nasz na Rosyę zostania, 
być możo, na zawsze podcięty. Powinniśmy te- 
dy. wysyłać do Rosyi naszych kupców, na- 
szych inżynierów i wogóle starać się, podo- 


Marek 14.000 


bnie jak Niemcy, o odegranie roli w edbudo- 
wie ekonomieznej Rosyi“. 

W ten sposób rozumują nie tylko socyali 
ści i radykali, ale nawet koła, blisko stojące 
obecnego rządu, czego wyrazom 8% liczne 
artykuły w tej materyj, ogłaszane przez pół- 
urzędowy. „Temps“. 

Najsilniej przemawia za nawiązaniem sto- 
sunków gospodarczych przywódca radykałów, 
Edward Herriot, którego wycieczka do Rosyi 
niedawno narobiła tyle hałasu w Europie. 
W dzienniku „L'Infomeation* wyliczą on prak- 
tyczne korzyści, jakie Niemcy zdobyli już 
w Rosyi pod postasią  najróżnorodniejszych 
koncesyj i podnosi z naciskiem, że rząd Bo- 
wiecki chce ze wszystkimi państwami nawią- 
zać stosunki naprzód handlowe a następnie 
polityczne. 

Rzecz prosta, że rząd francuski nie może pa- 
trzeć obojętnie na zdobycze natury ekonomi- 
ezmej, poczynione dotąd w Rosyi przez naj- 
większego wroga Franeyi, tj. Niemcy i to tem 
więcej, że po tych zdobyczach przyjść musi 
kolej na zdobycze natury politycznej. Musi on 
cos czynić, aby na tym terenie nie zostać zdy- 
stansowanym. I kto wie, czy gładkie przy- 
znamie nam granic wschodnich — zgodnie z po- 
stanowieniami traktatu ryskiego — nie jest 
pośrednim refleksem stanowiska, jakie Fran- 
cya zamierza zająć wobec Rosyi. Uznanie bo- 
wiem, choć milczące, owego traktatu, przez 
Francyę, a za joj wplywem i przez resztę atian- 
tów, wskazuje, że w Paryżu uznano za prawo- 
mocny akt zawarty z Rosyą sowiecką, wobec 
której Francya żywiła dotąd nezucia mocno 
nieprzyjazne, 

W każdym razie nawiązanie jakichś stogun- 
ków, choćby tylko handlowych, między Pary- 
żem a Moskwą, będzie zaszachowaniem Niem- 
ców, cieszących się dotąd nadzwyczajnymi 
przywilejami w Rosył. Dla nas zaś taki obrót 
rzeczy będzie wielee pomyślnym. Tylko bo- 
wiem współpraca Francyi i Polski w Moskwie 
może zażegnać  niebezpieczeństwa,  jakiemi 
grozi nam niznans przyszłość, Rosyl. L 


Wyznaczenie granicy polske-niemleckiej 
Ra 6. Śląsku. 

Warszawa, (Tel. wł.) Dn. 17 marca komisya 
gramiczna na G. Śląsku zatwierdziła szczególo- 
wo ł ostatecznie bieg granicy półnccnego od- 
cinka w powiecie lubilinieckim i tarnogórskim. 
Pozostaje jeszcze wykreślenie granicy na od 
cinku południowym w. Rybnickim, Nastąpi ono 
dn. 25 kwietnia. 

Los kopalń Delbriicka będzie rozstrzygnięty 
po wysłuchaniu opinii rzeczoznawcy, wyzna: 
czonego przez Radę ambasadorów. Po Wielkiej 
Nocy rozpoczną się roboty uchniczne na tore- 
nie granicy. 

O MANDAT CALONDERA, 

Warszawa. (Tel. wł.) Dn. 14 maja upływa 
termin roczny urzędowania Calondera, prezesa 
komisyi rozjermczej. Rada Ligi narodów pra- 
wdopodobnie przedłuży maudat Calonderowi 
jeszcze 0 rok. 
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0. Genoechi wyjechał de Rzymu. 


Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska“ donosi, 
Że dziś o godzinie 2 po południu wizytator pa- 
pieski ©. Genocchi wyjechał ze Lwowa do 
Rzym. 


Odroczenie precesu arcyb. Cieplaka? 


Warszawa. A. W. W Moskwie rozeszły się 
pogłoski, że proces arcybiskupa Cieplaka i 14 
księży wyznaczony na 21 b. m. nia odbędzie 
się w tym terminie, gdyż władze sowieckie 
zamierzają sprawę arcyb. Cieplaka rozpatry- 
wać jednocześnie ze sprawą patryarchy mo- 
skiewskiego Tychona. 


Obrady kolejowe polsko-rummńskie. 


Łwów. P. A. T. W Dyrekcyi kolejowej to- 
czyły się obrady w sprawie uregulowania bez- 
pośredniego ruchu tranzytowego z Rumunii 
przez Polskę do Niemiec, Czechosłowacyi i Au- 
strył W naradach uczestniczyli delegaci ru- 
muńskiego ministerstwa kolęj, dyrektor czer- 
niowieckiej dyrekcyie kolejowej Mieescen, in- 
spektor Tittinger, delegacya Ministerstwa kolei 
żelaznych w. Warszawia, przedstawiciele dyrek- 
cyi kolejowych lwowskiej i stanisławowskiej. 
Przedmiotem obrad była też między innemi 
sprawa uregulowania bezpośredniego ruchu 
osobowego, Prace komferencyi trwały dwa ty- 
godnie i zakończyły się podpisaniem protokołu 
przez przedstawicieł rumuńskich i polskich 
władz kolejowych. EK 

AKADEMIA POSELSKA, 

Lwów. P. A. T. Dzienniki ogłaszają, że dnia 
24 b. m, odbądzie się we Lwowie akademia po- 
selska, na którą przybyć ma pos. Korfanty 
i liczne grono posłów i senatorów. 
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Skandale posłów kresowych w Sejmie. 


P. P, S. I WYZWOLENIE POPIERAJĄ ŻYWIOŁY ZBRODNICZE Z KRESÓW. — ÓSEMKA, 
PIASTOWCY I N. P. R. SOLIDARNIE GŁOSUJĄ. 


Warszawa, (Tel. wł.) Przy końcu wtorkowe- 
go posiedzenia Sejmu na porzadku dziennym 
stały dwa wnioski nagłe posłów białoruskich, 
podpisane przez wszystkie ugrupowania 16-ki. 
Tyczyły się one masowych aresztowań Biało- 
rusinów w Grodzieńszczyźnie, a także wię- 
źniów białoruskich, osadzonych w sądach okrę- 
gowych w Białymstoku 1 Grodnie. Podczas 
omawiania obu tych wniosków zaszły wypad- 
ki, jakich Sejm polski od swego istnienia nie 
widział, Mianowicie wnioski domagały się, aże- 
by wybrać komisyę sejmową do zbadania ma- 
sowych aresztowań i domagające się przepro- 
wadzenia dochodzeń w obu tych sprawach. 

Przy motywowaniu nagłości zabrał głos Bin- 
łorusin Baranowski, który zalił sę na liczne 
aresztowania rzekomych Kooperatystów. i dzia- 
łaczy oświatowych” białoruskich. Przeciw nagło- 
ści wystąpił pos. Hryckiewiez (ehrześc.-nar ), 
który rozpoczął swe przemówienie od wyraże- 
nia zdziwienia, że pos. Baranowski zasiada tu- 
taj w Sejmie, Wywołało to niesłychane wrze- 
nie na całej lewicy, a szczególnie mocno sta- 
wali w obronie Baranowskiego: Wyzwolenie, 
Ukraińcy, Białorusini 1 socyaliści. Te same 
ugrupowania nieustannie przeszkadzały Hryc- 
kiewiczowi, który stwierdził, że oskarżeni Sa 
komtmistami i ra propagandę komunistyczną 
są więzieni, 

Kolejno zabrał głos pos. ks. Ad. Stankiewicz 
z klubu białoruskiego i zaczął dość długo prze- 
mawiać wśród wrzenia w Izbie. Pomiędzy 
Ukraińcami, Wyzwoleniem, Białoms'nami a 
ugrupowaniami narodowemi, Piastowcami t N. 
P., Rem nieustannie trwała bardzo ostra BzEr- 
mierka słowna, która przeobraziła stę wprost w 
burzę. r z 

Po pos. Stankiewiczu zabrał głos min, Spra- 
wiedliwości Makowski i odczytał Hstę oskarżo- 
nych. Na liście tej, tiguruje również pos, BAra- 
nowski | pos. Jakowiuk, lndywidva wymionio- 
ne przez min. Makowskiego, e} oskarżono © 


zdradę stanu i organizowanie zbrojnego spisku 
przeciwko państwu polskiemu. 

Rowelacya ta wywołała Ogromne wrażenie 
w Izbie, tembardziej, że min. Makowski w dale 
szych swoich wywodach na podstawie aktów zaa 
znaczył, że wśród tych, o których waleza ks. 
Ad. Stankiewicz i inni Białorusini, w towar:y- 
stwie eaiej 16-ki, znajdują się notoryczni zbro- 
dałarze, popełmialący nietylko kradzieże i ra- 
bunki, ale także mordujący cale rodziny! 

Wyjaśmienia ministra zaskoczyły „Wyzwolw= 
nie", którego leaderzu zebrali się na krótką 
konfereneyę, jak mają dalej postępować. W re- 
zułtacie przystąpiono do głosowania. Nagtaść 
wniosku została odrzucona; za wnioskiem Bia- 
łorasinów, stających w “obronie zbrodyiarzy 
i zdrajców stanu — głusowały następujące 
stronnictwa: „Wyzwolenie, żydzi, Niemcy, 
socyaliści, Ukraińcy i Biatorusżni, Przeciw glo- 
sowała 8-ka, N. P. R. i Piastuwcy. 

Kiedy posłowie wyszli ze sali scjmot >|. pods 
niecemie przeniosło się na kulcary, Na sohe- 
dach, przed kluhem białoruskim przyszło do tak 
burzliwej wymiany zdań, Że zdawała się, iż 
przyjdzie do rękoczyśtiu 

Wniosek poa. Stankiewicza był blyskaw icą 
ośŚwietlającą gangrenę i brak insiynkiu pań- 
stwowego wśród tych ugrupowań mniejszości, 
które wtargnęły do Sejmu z listy 16-ki (blok 
mniejszości). Słusznie tedy wołano: Stwwiajrie 
więcej takich wniosków, niech się świat prze- 
kona, czem wy jesteście i kogo wy broniciel 


Są dalej podgarą rządu. 

Warszawa, P. A. T. „Kuryer Poranny“ do- 
nosi, że wbrow pogłoskom. jakoby klub hiato- 
ruski przeszedł do opozycyi, posłowie wsSpa-, 
mnianego klubu zapewnili przedstawiciela „Ku-, 
ryera Porannego", że Białorusini nadal mimo 
zastrzeżeń co do polityki sządu popierają che-* 
cny gabinet, 


h OT OW” WNE OWOCOW TA ESE 0 1300 2 


Podatek gruntewy. 


Warszawa, (A. W.) Na posiedzeniu komisyi 
skarbowej, podczas dyskusyi nad reformą po- 
datku gruntowego, referent posal Łypacewicz 
(Wyzwolenie) domagał się zniesienia podatku 
budynkowego i rozłożenia go na podatek grun- 
towy, Według projektu rządowego, podatek 
gruntowy ma być podniesiony 120 razy, budyu- 
kowy, również ma uledz odpowiedniej podwyż 
ce. * Referent proponuje podniesienie podatku 
gruntowego z morgi do kwoty 8000 marek 
i połłatku budynkowego w wysokości 2400 mk. 
W ten sposób podatek gruntowy, wynosiłby — 
zgodnie z projektem rządowym — 10.400 mk. 
i obejmowałby zarazem podatek gruntowy i bu- 
dymkowy. Ponadto referent proponuje progre- 
sye podatkową stosunkowo do wielkości mają- 
tków. Przy takim systemie rząd otrzymałby 
800 miliardów tego podatku, zamiast prelimi- 
nowanych 520 miliardów. Przedstawiciel Mini- 
sterstwa skarbu prosił © Odroczenie dyskusyi, 
colam sprecyzowania stanowiska rządu w tej 
sprawie. 


Wywóz drzewa za opłatą. 


Warszawa, (A. W.) „Gazeta Warszawska” 
podaje, że komitet ekonomiczny ministrów 
uchwalił wprowadzenie zakazu wywozu wszel- 
kiego drzewa nieobrobionego z tem zastrzeże- 
niem, że główny urząd przywozu i wywozu bę 
dzie mógł wydawać pozwolenia bez rozpatrze- 
nia merytorycznego, pobierając Odpowiednią 
płacę za pozwolenia, Uchwalono również, że 
wywóz drzewa miękiego ma być obłożony 
opłatami w rozmiarze 40% zysku wywczewego. 
Uchwały te mają za cel możność uchwycenia 
walut obcych z eksportu. 


ODZNACZENIE POLICYJI W WILNIE. 

Wilno. P. A. I. Wczoraj o godz, 10 rano na 
placu Łukiskim odbyło się uroczyste udekoro- 
wanie żołnierzy straży granicznej i funkcyona- 
ryuszy policyi państwowej, odznaczonych pod- 
czas obejmowania pasa neutralnego, Uroczy- 
stość rozpoczęła się Mszą polową, odprawioną 
pizez biskupa Bandurskiego. 
KONSUL FRAN. DZIĘKUJE ZA „ORLĄTKO* 

Lwów, P. A. T. Dzienniki donoszą, że po 
przedstawieniu „Orlęcia* Rostanda zjawił się w 
dyrekcyj teatru konsul francuski wraz z człon- 
kami konsulatu į złożył serdeczne podziękowa- 
nie za przedstawienie dzieła francuskiego poe- 
ty. Oświadczył on, że przepych dekoracyi, ko- 
styumów i doskonała gra artystów, a zwłaszcza 
pietyzm, z jakim wykonano przedstawienie, 
wzruszył wszystkich do głębi. Jeden z człon- 
ków konsulatu zaznaczył, że prześle o tem 
przedstawieniu sprawozdanie do dzionników jia- 
rygkich 


Olbrzymie fałszerstwo baneotów pelsk 


j 

Wiedeń. P. A. T. Wykryte tu fałszerstwo, 
banknotów polskich było największem falszer- 
stwem, jakie wogóle w tym zakuesie wykryto 
w Wiedniu. Pomocnikiem głównego fałezurza,; 
Zizmanna, był mechanik Jan Domańsky, oraz: 
chemigraf Teodor Kociz. Urządzenie warszta-, 
tów faiszerzy kosztowało 100 milionów koron. 
Falsyfikaty poczęto sporządzać W styczniu, 
druk trwał 2 i pół miesiąca i teraz bankuoty; 
były gotowe do puszczenia. Były one pakowane: 
w paczkach po 100 sztuk. 

W ostatnich dniach w warsztacie fałszerzy; 
panował ożywiony ruch. Znoszoso kufry z po- 
dwójnemi dnami i innemi schowkami, które, 
Zizmann mapełniał falsyfikatami. U aresztowa:| 
nej w Hohenau Stockhammerowej znaleziono, 
31 milionów marek. polskich. U Zizmanua skon- 
fiskowano 38,072.006 mk., u Koelza 7,660.060, 
marek, u innych 900,000, razem przeszło 78 mi<; 
liorów, Poza tem w ostatnich dniach w jednym; 
z banków wiedeńskich jakiś nieznany osobnik 
wymiemił 425.000 mk. polskich w fałszywych, 
banknotach. których jednak nie poznano, 


Także Kiemcy fałszują kantuoty, 

Berlin. P. A. T. W Halensee pod Berinem, 
wykryto fabrykę fałszywych pieniędzy, która! 
od wiosny 1922 r. w Niemczech  północnych,! 
Francył, Polsce i Belgii puszczała w obieg do*| 
brze podrobione 10 fuutowe baknoty, Banknoty, 
te były tak dobrze podrobione, że nawet kilka, 
angielskich banków padło ofiarą oszustów, Po-, 
dejrzenie padło na koła rosyjskich emigrantów, 
Aresztowaso rosyjskiego artystę-malarza Miał 
sojedowa. W mieszkaniu jego w Hallensee zna*. 
leziono fałszywe banknoty 100-dolarowe, które, 
były łudząco podobne do oryginalnych. MiasQ-, 
jedow oświadczył, że nie miał wspólników. | 

LUDNOŚĆ SPRZEDAJE DOLARY. ` 

Warszawa. P. A. T. Pisma warszawskie doe 
noszą: W przeciągu ostatnich dwóch dni P. K’ 
K. P. zakupiła okoto 500.000 dolarów, zniveiv-, 
nych przez różne koła ludności, które w tym 
czasie sprzedawały tłwnnie dulary z powodu 
spodzicwavej zwyżki marki połskiej, 


Bezpieczeństwo Europy. 

Paryż. P. A. T. Z Londynu donoszą, že opi- 
nia angielska zajmują się sprawą bezpieczeń. 
stwa Europy. Według „Echo de Paris", rząd 
angielski przygotowuje szeseg planów w pri- 
wie paktów gwarancyjnych między Fraueyg,. 
Anglią i Belgią oraz między Polską, Czezlusło- 
wacyą a Rumunia, Do tego ostatniego paktu 
miałaby się przyłączyć później Groeya. 


TE, 5 „GŁOS NKBUDU* s. roa, 1923 Roku, l Nr. 47. 
» s OM - — - . Bey sM 4 > 
s s z G ; (nr. 10 x r. 1921), pisząc dosłownie: „Polska |430 mp. Drób: kura 15—30.600 mp., kogut 15— ; 
Z dnia politycznego, skupów o tem, Że na Zachodzie oceniają po- |jest opanowana duchem rzymskim”, Dalej w|30.000 mp., gęś 35—80.000 n ., indyk noe EK R 0 N d K Ae 
a. pO trzebę katolickiej Polski na Wschodzie, po- |nrze 21 æ r. 1921: „Polska jest słowiańską Hisz- | 90.000 mp. Jarzyny: 1 kg. ziuenaków 230—| MŁODZIEŻ WARSZAWSKA W OBRONIE 
o __ |trzebę silnego i wytrzymałego wału na gra- |panlą, ciarpiącą na megałomanię rzymsko-|300 mp., buraków 200—250 mp, marchwi „NUMERUS CLAUSUS*« 
„ P. P. S. odbyła w ostatnią niedzielę „utoszy” |nicach wschodnich Chrześcijaństwa., Dlatego |romantyczną”. Sam zać p. Czerny przemawia- |450—500 mp., kapusty włoskiej 1000—1.200| vy poniedziałek o godz. 12 w południe odbył 
sto akademie ku uczczeniu swojego ję szukali biskupi Polski żywego zbliżenia z bl- |jąg na kongresie „Jednoty”, powstawał prze- mp., pietruszki 500—550 mp., cebuli 1.500— | sję w Falharmonii warszawskiej wiec mie. 
+ BAKU e ody © mj a P al de Simępyciemmnocie rzymskiej 1 wzywał ludnąg | 1.800 mp., czosnku 1000-—1.200 mp. ży akademickiej, zwołany celem zadokumento- 
nie wypadia cała „uroczystość w stolicy stosunków. Szczęśliwymi są oni, že ich Prag icką Czech, by opuściła „zgniłe” towarzy= 8 2 J, y 


P. sen. Limanowski — jak. donosi „Robo- 
tnik“ — „po uciszeniu sią sali”... „wyraził ubo- 
lewanie nad tem, że P. P. S. w swych szere- 
gach ma wprawdzie dużą (7), ale tylko część 
proletaryatu robotniczego. Reszta bądź trzyma 
się klamek pańskich... innych trzyma złala 
niewola duchowa albo strach przed żydami” 
itd, I p. senator ma racyę; robotnik przejrzał 
już, widzi, że P, P. S. prowadzą na swoim ps- 
Bku żydzi, 

Poza tym jednym smutnym epizodem, cala 
akademia była. wesoła! Śpiewano, deklamowano 
o kotkach, skowroneczkach, a naczelny redak- 
tor „Robotnika”, p. Peri, opowiadał „bardzo 
ciekawe i niemniej zabawne epizody, które wy- 
woływały ogólną wesołość”. Taksamo „ogólna 
wosołość* panowała, gdy p. Perl zaznaczył, 
„że P. P. S. swych najlepszych łudzi i pierw- 
szych redaktorów „Robotnika” oddała Państwu 
na najwyższe, naczelne stanowiska, 00 wszakże 
nie znaczy jeszcze, że każdy redaktor „Robotni- 

_ka* ma to najwyższe stanowisko piastować”. 
(Wesołość), ! 

Orygina'na akademia, która wywołuje co 
chwila „ogólną wesołość”, Dzisiejsi członkowie 
P, R. $. nie mogą się od wesołości powstrzy- 
mać, gdy im ostatni Mohikanie polskiego £0- 
cyalizmu opowiadają o swoich „bojach i tru- 
dach“. 


Dzień modlitwy 


ża pomyślność Francyi i Polski. 
Paryż, 12 marea 1923. 


polonia paryska obchodziła wczoraj, 1i-go 
marca, dzień modlitwy za pomyślność Francyi 
| Polski, W kościele polskim było pełno. Za- 
wiadomiono o nabożeństwie tylko .Polaków, 
Aby przez zaproszenie i Francuzów nie nara- 
tié setck uczestników na pozostanie poza ko- 
ściołem. Był to więc polski dzień modlitwy 
za pomyślność i Polski i Francyi. Obecna cięż- 
ka chwila, która swoją niepewnością zmusza 
oba zaprzyjaźnione narody do trzeźwej czuj- 
ności, nadaje się znakomicie do urządzenia 
modlitw za pomyślność obu narodów. Z pomię- 
dzy Polaków nie zabrakło nikogo. Był p. poseł 
Zamoyski, jego urzędnicy i rodzina, konsulat, 
msya wojskowa, oraz liczne stowarzyszenia 
polskie były również obecno. Przedewszystkiem 
zaś wypełnili kościół robotnicy polscy. z 

Ks. rektor Szymbor odp awił cichą Mszę 
św., po której przemówił po francusku do Kar 
dynała Dubois, Który odwiedził wczoraj po 
taz pierwszy kościół polski, wybierając umyśl- 
nie tan dzień modlitwy, aby się módz połączyć 
a modłami Polaków. Po wytłómaczeniu celu 
uroczystości ke. Szymbor postawił pytanie: 
dlaczego się modlimy specyalnie za Francy* 


przy naszych gorących modłach za Polskę? |P 


"Następnie wspomniał o zasługach Francyi 
dla zmartwychwstającej Polski i mówił: 
„Kiedy bolszewicy zagrażali naszemu istnie- 
niu, biskupi Francyi zrozumieli dobrze, Że 
w osobie Polski Chrześcijaństwo było zagrożo- 
ne. Biskupi Franecyi zwrócili się do swoich 
wiernych i nakazali we wszystkich kościołach 
modły za Polskę. Cały świat chrześcijański 
zadrżał, gdy się fala bolszewicka zbliżała do 
Warszawy. Cała katolicka Francya błagała 
o łaskę Niebios dla Polski. Sam generał Wey- 
gand powiedział do Nuncyusza Apostolskiego: 
„Chwila jest bardzo krytyczna. Wszyetko 
przygotowane do obrony, ale ja mam więk- 
szą ufność w waszych modlitwach, aniżeli 
w naszej broni“. Ten gæt naprawdę katoli- 
cki Episkopatu francuskiego przypomniał bi- 
skupom Polski, że między Francyą i Polską 
Istniejo nie tylko braterstwo broni, ale Ì bra- 
terstwo dusz; ten gest zawiadomił naszych bi- 


gnienia spotkały sią z temi samego pragnie- 
niami Episkopatu francuskiego. Jako delegat 
biskupów Polski przy boku Episkopatu Fran- 
cyi byłem upoważniony zapewnić o tem Wa- 
szą Eminencyę. Dzisiaj, w tym dniu modlitwy 
za dobro obu narodów, czynią to uroczyście. 
Biskupi Polski bowiem wiedzą o tem, że Wa- 
szą Eminencya znajduje się dzisiaj w tej ka- 
plicy między Polakami. Za wszystko, co nam 
Francya dobrego uczyniła, za wysiłki w Wer- 
salu, za pomoc na Górnym Śląsku, za cud Wi- 
sły, za modlitwy Biskupów francuskich, za 
Wasze tak żywe uczucia przyjaźni i brater- 
stwa dla Polski, niechaj Wasza Eminoncya 
przyjmie najżywszą wdzięczność naszych sero 
wdzięcznych i aby upewnić, oraz zaświadczyć 
o sOjuszu i braterstwie katolickiej Polski z ka- 
tolicką Francyą, niechaj Wasza  Eminencya 
raczy przyiąć hołd biskupów Polski, hołd Pol- 
ski semper fideli dla pierworodnej Córki 
Kościoła, 

Uśmiech zadowolenia na twarzach Rodaków 
był cichą wymową uczuć Polaków obecnych 
na nabożeństwie. Gdy przed ołtarzem stanął 
J. Em. Kardymał Dubois i zaczął mówić. 
wstrzymywano nawet oddech, aby tylko do- 
brze usłyszeć odpowiedź na hotd biskupów 
Polski. Kardynał Dubeis ma dźwięczny głos. 
postać Średniego wzrostu, twarz uśmiechnięta. 
Liezy około 60 lat. Uderzyła nas prostota je- 
go przemówienia. „Francuzi są szczególnie 
wrażliwi na wyrazy przyjaźni i wdzięczności — 
mówił, — Polska w dziejach Świata zapisała 
niejedną przepiękną kartę. Z Franeyą była 
zawsze w stosunkach najbardziej przyjaznych 
Dlatego cieszę się, że mogę się znaleźć wśród 
Polaków we własnej dyecezyi i proszę ich, by 
pamiętali, że w Paryżu jestem ich duchownym 
Ojcem, do którego mogą się zwrócić z całem 
zaufaniem”. Ks. Szymborowi, jako delegatowi 
Episkopatu Polski, dziękuje za hołd, zapewnia 
go w imieniu katolickiej Francyi o uczuciach 
przyjaźni i braterstwa, oraz wyraża życzenie. 
by przyjaźń Francyi z katolicką Polską przy- 
czyniła się do tego, iżby piękny sztandar pol- 
ski zwycięsko powiewał nadal nad swoimi 
ziemiami; o to się modlił w ten dzień mo- 
dlitwy. 

Po błogosławieństwie, w zakrystyi przyjmo- 
wał hołd Połaków. Dla każdego z nas znala- 
zło się ciepłe i zachęcające słówko. Gdy się 
zbliżył do niego p. Cieszkowski, staruszek- 
powstaniec z 63-go roku, kardynał oświadczył 
głośno: „Jestem szczęśliwy, że mogę Panu rę- 
kę ścisnąć". 

Po umowie wojskowej, handlowej i robotni- 
czej, zapoczątkowanie bliższych stosunków 
Episkopatu francuskiego z polskim jest nowem 
ogniwem wielkiego i silnego łańcucha przy- 
jaani, który naa łączy z Francyą. Jest rzeczą 
6wną, Że stosunki te przynieść nam mogą 
dużo dobrego, gdyż katolicyzm we Francyi 
dzisiaj świeci pełnem światłem. 

Ks. F. Machay. 


Padeirzani agitatorowie, 


W związku z żywą agitacyą Czechów w Pol- 
sca otrzymujemy następujące uwagi: 

Propagatorami „porozumienia“ Czechów z na- 
rodem poiskim są: p. Adolf Czerny, literat eza- 
ski i p Jerzy Kurnatowski, Polak. , honorowy“ 
członok husyckiej „Kostnickiej Jednoty% pra- 
skiej. Społeczeństwo połskie winno wiedzieć. 
kim są obaj działacze. P. Czerny jest goriwym 
członkiem t agentem hnusyckiej „Kostnickiej 
Jednoty”* praskiej. która w Polsce nie widzi nie 
innego, jak „słowiańską Hiszpanię". Dlaczego 
Hiszpanię? Na to daje odpowiedź główny or- 
gan tego kółka husyckiego „Kostnieke Jiskry“ 


stwo katolickie. P. Czerny oczywiście nis po- 
chwali się tem w katolickiej Poisee. Nie byłby 
Czechem, gdyby się w prawdziwem świctle po- 
kazał ludności polskiej, podobnie zresztą, jak 
i jego przyjaciel p. Kurnatowski. Kiedy „Kost- 
nicka Jednota”, która dałą pierwszy sygnał do 
powałenia kolumny Matki Boskiej w Pradze 
i tysiąca posągów św. Jana Nepomucena. 4wy- 
brała p. Jerzego Kurnatowskiego swym ,hono- 
rowym* członkiem, wtedy p. Czerny zawiózł 
mu owo odznaczenie do Warszawy. A za jakie 
zasługi „ptrzymał je p. Kurnatowski? Chyba nie 
za 00 innego, jak za to, że pracuje w Polsce 
dla „nowej reformacyi kościelnej”, ża chce wy- 
tworzyć ów „nowy” i kulturalniejszy od dzi- 
siejszego „typ“ narodu polskiego (sie!) (ur. 21 
„Kostnickych Jiskar* z r. 1921). Z tego powo- 
du jest p. Kumatowski dla „Kostniekiej Jedrc- 
ty“ bardzo „Sympatycznym” Polakiem. Dia 
tej „nowej reformacyi” polskiej stworzono 
„Klub Słowiański" w. Warszawie i to z preze- 
sem p. Kurnatowskim, dalej z członkami pp. 
Czernym, Wydrą i jeszcze kilku Czechami, któ- 
rzy wszyscy pod firmą Klubu „słowiańskiego“ 
będą oczywiście prowadzić w sercu katolickiej 
Polski husycką poitykę czeską, 

Obecnie jeździ z odczytami po Polsce p. Czer- 
ny. Nałeżałoby go zapytać, jakie stanowisko 
zajmuje wobec nowej, przez p. Kurnatowskieg0 
zapowiadanej „reformacyi* potskiej, która przy 
pornocy husytów czeskich. ma wytworzyć ów 
typ „kulturalnego“ Polaka? Czy występuje tył- 
ko jako literat, czy też jako agdnt „Kostniesiej 
Jednoty“? My, Słowacy, ze zdziwien'em przyję- 
liśmy zapowiedź jego odczytów. o historyi 1 kul- 
turze nieistniejącego narodu „czesko-słowa skie- 
go”, bo przecież znaną jest rzeczą. że Słowacy 
ani z dziejami, ani z kuturą czeską, a tem 
mniej z interesami husyckiej „Kostnickisj Je- 
dooty“ nie mają nie wspólnego. 

Franciszek Unger, redaktor „Slovaka“. 


Sorawy miejskie, 


dku dziennym, między 'nnemi, sprawa podwyż- 
szenia taryfy tramwajowej. 


«a 
Dalszy spadek cen zboża, 


się w dniu dzisiejszym miejska Komisya cenni- 
kowa celem uregulowania cen pieczywa na 


Komisarrat targowy notował wczoraj w Rra- 
kowie następujące ceny: Za 108 kg. pszenicy 
190.000—193.000 mp., żyta 90—92.000 mp., r ą- 
ka pszenna krajowa 350.000 mp.. amerykańska 
mąka pszenna „Ne'son’ 310—320.000 mp. loco 
Kraków, mąka żytnia z 70% przemiału 180— 
190.000 mp. Wobec znacznego spadku ecn zbo- 
ża, spodziewane jest znaczne patan:enie pie- 
czywa. 

Charakterystyczny objaw, że oficyalna giełda 
zbożowa nie notowała w dniu wczorajszym ża- 
dnych tranzakcyi z wyjątkiem jęczmiea:a -— 
niewątpliwie celem przemilczenia zniżki cen. 


Z targu. 

Na wczorajszym targu dała się również Gd- 
czuć pewna, chociaż nieznaczna, zniżką cen na 
biału i drobu. Za 1 litr mieka zbieranego żąda- 
no 1000—1.100 mp., niezbieranego 1.500— 
1.600 mp., śmietany słodkiej 1.800—2000 mp.. 
kwaśnej 8200—3.600 mp. Masło za 1 kg. m 
24—26.000 mp., ser od 6—7000 mp., jaja 100— 


Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędz:a się 
jutro, we czwartck. o godz. 6 wiecz. Na porzą- 


Wobec ogólnego spadku cen zboża, zbiera í 


podstawie obecnych notowań targowych zboża. 


| szczęściem pijany!... 
| 


Z działalności miejskich Zakładów aprowizac, 


Onegdaj Komisya rewizyjna Rady m. Krako- 
wa: pod przew. radcy m. Dra Schneidra prze- 
glądała księgi miejskiego biura aprowizacyjne- 
go. Komisya kontrolująca przedłożyła następnie 
wnioski pełnej Komisyi aprowizacyjnej 1a 
wczorajszem posiedzoniu w Magistracie. Wśród 
szeregu postułatów zażądano, aby zwrócić się 
do dłużników miejskich zakładów. aprowizueyj- 
nych, by do dnias1 kwietnia b. r. wpłacili za- 
lęgłe kwoty. W przeciwnym razie dłużnicy 
utracą prawo do korzystania z przydziałów ru- 
kru, mąki itd. Dochód brutto z miejskich zakia- 
ków aprowizacyjnych za rok ubiegły wyncsi 
134 mil. marek. Cdliczając koszta administra- 
cyjne, czysty zysk daje kwotę około 100 mi- 
lionów marek, 

Na Komisyi omawiano szczegółowo program 
działalności Zakładów aprowizacyjnych na naj- 
bliższą przyszłość, przyczem przewodnicząty, 
wiceprez, Bobrowski, przedstawił członkom Ko- 
misyi oferty, jakie nadeszły do gminy w osta- 
tnich dniach. Szczególnie korzystne są propo- 
zycye co do smalcu amerykańskiego, którazo 
cenę w ślad za spadkiem dolara oferenci ana- 
cznie obniżyli, Gm'na prócz zakontraktowanych 
w Nisku 200 wagonów drzewa miękkiego 
i twardego, zawarła dalsze umowy na dostawę 
drzewa dla miasta w. ilości około 100 wagonw, 
Co do węgla, kontyngent miesięczny wynoxl 
180 wagonów po cenach niższych od węgia 
z innych kopalń krajowych. W związku z akcyą 
nadzw. komisarza dla zwalczania drożyzny, 
może gmina korzystać z miesięcznych przydzia- 
łów mąki w. ilości 15 wagonów po cenach 
przeciętnych wedlug notowań g'ełd: warszaw- 
skiej, poznańskiej i lwowskiej. Warunki zapla- 
ty są bardzo dogodne. 


Nowy gmach Żłóbka miejskiego, 


W dniu dz'siejszym Komisya administracyjna 
Magistratu przejmuje z rąk Tow. Dobroczyn:0- 
ści 2-piętrowy gmach z ogrodem przy ul. Ko- 
letek 10. Po gruntownej adaptacyi sal. gnarh 
zostanie w całości oddany na cele mieiskieeo 
Żłóbka. W budynku znajdze pom eszcznie 
około 200 niemowląt. Sieroty wojenne, k'óre 
dotąd miały schronienie w grachu przy ul. Ko- 
'etek, przeniesione zostały do zakładu przy hi. 
Lelewela. 


WSB a: 
SŁONECZNY TOAST. 


(z IM. tomu poezył). 
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Niebo się całe w blaskach zawierusza, 

łąki szaleją ku mnie i niechwieje 

i życie tak się do rozpuku Śmieje, 
jak moja dusza... F 


|Dx'4 wiosna wróży mi nową urodę, 

|w białych ogrodach ze szczęściem mnie swata, 

|na oślep rzucam w wielki dzwon wszechświata 
swe serce młode! 


I życie chwytam rad dłońmi obiema 

i kocham miłość i eny własne pieszczę, 

choć wiem, że wiecznem jest jedynie jeszcz» 
to, czego niema... 


Ku słońeu wznoszę pełne roztruchany 
li oto tarzam się po złotej łące... 
l cheg żyć — nim życie jak kielich roztrącę, 


ANTONI WAŚKOWSKI. 


| 
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Sentymentalna perwersya. 


I. W Sejmie ma być dyskutowany, wniesivny 
przez socyalistów wniosek o Zniesienie kżry 
Śmierci, Warto, żeby opinia publiczna tą spra- 
wą s.ę zajęła. 

Wniosek jest motywowamy także iem, że 
kura Śmiarci jest rzekomo „terorem” ze stro- 
ny państwa. 


locz dlatego, iż jest ono wyrazem potęgi nad- 
przyrodniczej, wkraczającej orgamizująco w 
przyrodę. Potęgą nadprzyrodniczą jest każdy 
twórca cywilizacyi, przyrodą jest każdy. jako 
teki, osobnik biologiczny, żyjący na danem te- 
rytoryum. Ten to właśnie stosunek państwa do 
obywatela jest ostateczną podstawą suwerca- 


ności moralnej państwa: przejaw.a się tu fakt, 


brania we władztwo przyrody przez twórczość, 
Z chwilą, gdy pojęcie twórczości jako decy- 


Otóż pytanie, czy „teror“ jest de facto czemś ;dujące o uprawnieniach moralnych państwa, 


z istotą państwa niezgodnem? Państwo na ogół, 


powstało przez narzucenie przez pewną grupą 
władzy 
zniesieniem ustroju feudalnego, względnie jego 
resztek, państwo stało się organem narodu, 
społeczeństwa, i suwerenność przysługuje zasa- 
dniczo każdemu dorosłemu obywatołowi, Czyż 
jednak zasadnicza cecha państwa, jako organi- 
zacyi przymusowej, narzuconej przez pewną 
grupę reszcie społeczeństwa. została wraz z za. | 


ludności pewnego  terytoryum. Że | 


zostaje usunięte, to państwo schodzi do rzędu 
instytucyi wzajemnych ubezpieczeń i wtedy, 
ściśle biorąc, nie ma ono prawa żądać od oby- 
watela narażania życia w jego obronie. Oby- 
watel mógłby się salwować argumentem, że 
„nie staje skórka za wyprawę”, że jeżeli on 


Świadczy państwu usługi w zamian za ułatwie- 


nie mu przez państwo życia, to umowa ta nio 
dotyczy oczywiście wypadków, w których są- 
mo życie miałoby być ceną splaconą państwu. 


rzucen.em ustroju feudalnego zniesioną? (Co|W państwie, w którem takaby między obywa- 
więcej, czy cecha ta wogóle może być znie- |telami wzęła górę opinia, do obrony jego sta- 
sioną? waliby tylko ochotnicy, ludzie gotowi łaskawie 
Bynajmniej. Państwa nie można pojmować |udarować państwo swem życiem. 
w kategorył umowy, lecz w kategoryi przymu-| Państwo współczesne (wyjąwszy Kiereńvz- 
Bu, aibowiem ono swą Suwerenność moralną |czyzny wszelakie) powołuje obywatela poczci- 
z tego czerpie, iż jest organem twórczości cy- |wego sobie, ale zgoła nie skorego do narażiuia 
wiiizącyjnej. Zaś twórcze zdolności, inicyatywa, życia, do szeregów, posyła go na wojnę, karą 
odpowiedzialność nie są równo między człon- | śmierci za dezercyę i wogóle wszelakin rygo- 
kami społeczeństwa rozdzielone. Państwo więc jrem zmusza go do odwagi, a przecież ani pań- 
żąda od obywatela jego życia, nie jako zapłaty |stwo, ani wykonawcy władzy w całej tej spra- 
za to, co ono mu daje (bo przecież to, co oby-|wie nie mają żadnych zgoła skrupułów. Przy- 
wtol otrzymuje od państwa, choćby to było|mus nad porządnym obywatelem, przymus bro- 
państwo najbogatsze, najhojniejsze i najspra- |nienia przezeń państwa z narażeniem życia, w7- 
wiedliwsze, zawsze może być subjektywnie |wierany jest w zupełnej zgodzie « poczuciem 
ocenione, jako mniej warte, niż samo życief) — |moralnem wszystkich czujących sią za państwo 


odpowiedziainymi. Działają. oni w zgodzie 
z prawem moralnem. 

Tem większe ma więc prawo państwo, jako 
organ cywiizacyi, do rozporządzania życ.Em 
tych, którzy nie tylko biernością eyw-lizacyjną 
grzeszą, ale okazują się wprost czynnikiem po- 
zyżywnie antycywiiizacyinym. Kicreński, który 
był przeciwnikiem kary śmierci (iakżeby niel), 
przedstaw.ając towarzyszom katastrofalny To7- 
kład armii na skutek masowej dczercyi, równo- 
cześnie odżegnywał się od wykonania choćby 
jednego wyroku śmierci na dezerterze, jako od 
„zdrady rewolucyi"* itd. I było to log:czne: 
Kto jest przeciwnikiem kary śmierci, niechże 
przedewszystkem zwolni obywateli od obow.ą- 
zku oddawania życia w obrenie państwa. Niech- 
że obrona państwa zdana zostanie garstce wy- 
brańców dziejowo odpowiedzianych; niechże 
postępuje dobór naturalny rasy nictwórezej 
i niedzicjowej. Niechże ludzie nie żywią wiary 
w urzeczywistnianie się porządku moralnego. 
Niechże człowiek moralny poczuje się do reszty 
osamotnionym. Niochże immoralue, nieludzkie 
rozgości się w. państwie bez żadnego oporu. 

I to jest właśnie sentymentalna perwerSya, 
Tak bardzo człowieka ukochać i uszanować, że- 
by aż człowieka ofiarnego i niewinnego wyda- 
wać na łup samolubowi i bostyi. Tak strasznie 
lękać się obrazów grozy, z tak wielką aworsyą 
odwracać się od widoku odbierania życia oso- 
bnikowi ludzkiemu, żeby aż znosić myśl, iż o=o- 
bnik ten odcierpiavszy karę więzienną, znowu 
dopuści się potwornej zbrodni na bezbronnem 
dziewczęciu lub na rodzinie, która spokojnie za- 
siada do wieczornego posiłku. 

Z czego się bierze ta, zgoła niezrozumiała 
pobłażiiwoćć dla mordercy, obojętność na las 


ofiary? Tłómaczą sę n.cktórzy Ewangelią (Tot- 
stoj i jogo naśladowcy). Ale dlaczegoż zapo- 
minają O ten Św ętem oburzeniu, które kazało 
wyrzec słowa o tym, któremuby lepiej zapra- 
wdę uwiązać kamień młyński u szyi i wrzucić 
w głębokości morskio, n'żeliby miał gorszyć, 
więc krzywdzić niewiniątka? Diaczegóź czło- 
wiekowi del katnemu, o wysok m stopniu sym- 
patyi dla życia, gotowi są przyznać, że nawet 
robakowi odebrać życie jest przykrością, ale 
równocześnie nie są w Stanie zajałać Świętem 
| obuzzarign na mordercę niewinnych ludzi?l 
Skądże ta sentymenta'na porwersya? 

Może to resztki sentymentalizmu wiaku 
oświecenia z jego wiarą: „człowiek rodzi się do- 
bry“? Może to resztki tego cukierkowatezo 
optymizmu, który nie śmiał spojrzeć w całą no- 
tezo i otchłań bostyalstwa ludzkiego? Trulno 
jednakże przypuszczać tego rodzaju ufność w 
moc środków wyłącznie pacyficznych po mę- 
żach stojących na stanowisku „par excellente 


wania stawowiska w sprawie „numerus clausu'", 
Po zagajeniu wiecu przez prezesa kenferencyĄ 
międzystowarzyszeniowej, p. Jana Jodzewiczay 
zabrał głos p. Pankiowicz, prezes dolegacyi po 
przedniego wiecu w sprawie „numerus claus 
sus”, który przedstawił stanowisko, zajęte 
przez poszczególne kiuby posclskie wobec po 
stulatów młodzieży. Dłu.szo przemówienie wy- 
głosił p. M. Przyjemski, uzasadniając konieczi 
ność wprowadzenia „numerus clausus“, 

„Olbrzymia sala Filharmonii wypełniona były 
do ostatniego miejsca słuchaczami wyższych 
uczelni którzy uchwalili. rezolucyę. wypowi» 
dającą się za wprowadzeniem „numerus clau- 
sus“ na wszechnicach. 


SKUTKI PEWNEJ FOTOGRAFIL 

Dnia 14 grudnia roku ub. odbył się uroczysty 
akt przekazania władzy przez Naczelnika pań- 
stwa pierwszemu prezydentowi, Ś. p. Narutowi 
czowi. Po tej uroczystości odbyło się śniadar 
nie, na którem p. Piłsudski między tnnemi po. 
wiedział: „Pamie Prezydencie! Jako jedyny ofi- 
cer polski w służbie czynnej, który dotąd nigdy 
przed nikim nie stawał na „baczność”, stoją 
oto „na baczność” przed Polską, którą Ty re- 
prezentujesz". 

Otóż, nawiązując do tych słów, „Kuryer 
Poznański” stwierdza, że były one wprawdzie 
„wspaniałe*, ale nie odpowiadają rzeczywisto* 
ści, bo jest nawet fotografia (w Małopolsce do: 
bıze znana), na której widzimy dzisiejszego 
szefa sztabu, jak właśnie stoi „na baczność! 
przed arcyksięciem Fryderykiem, przezwacym 
28 Swą  „patryotyczną* działalność mianem 
„wieszatielą”, 
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Kraków, 21 marca. 

OSOBISTE. Książę-Biskup Sapieha wyjechał 
do Warszawy na konferencyę komitetu ks. ks, 
biskupów i powróci do Krakowa w sobotę. 

UROCZYSTY OBCHÓĆD IMIENIN PROBO- 
SZCZA PODGÓRSKIEGO. Dnia 19 b. m. wie- 
czorem odbyła się w wielkiej sali <Bokoła” 
w Podgórzu uroczystość z okazyi imienim ks, 
Dra Józefa Niemczyńskiego, proboszcza parafii 
podgórskiej. Rozpoczęto ją cdśpiewaniem „Je, 
szcze Polska nie zginęła”. Po całym szeregu 
życzeń. składanych przez chrześć. Związki za. 
wodowe, katol. stowarzyszenia oświatowo-kul: 
turalne, szkoły, ochronki i t. d., ks. proboszcz, 
głęboko wzruszony, przemówił w gorących sło 
wach. dziękując za wyrazy przywiązania i zaw 
pewnił że w pracy dla dobra parafiienie usta- 
mie. Nastąpiła część muzykalno-wokalna. po! 
czem odegrano siiami chrześć. Związków zawo. 
dowych wyjątki z „Ballalyny“. Uroczystość, 
która przemieniła się w manifestacyę katoli- 
ckiego Podgórza. zakończono  odśpiewaniem 
pieśni „My chcemy Boga" i „Roty”* Kenepnis 
cekiej — Parafiarie postanewi!i dla uczczen'w 
zasług Dra Józefa Niemczyńskiege ufundować 
dzwon, który otrzyma imię ..Św. Józef“. 

JUBILEUSZ SIOSTRY SAMUELI. W myślj 
pięknego artykułu p. Zofii Szuk'ewiczowej 
o 50-leciu działalności miłosiernej ‘Siostry San, 
mueli, Fel'cyanki, zamieszczonego w niedziel, 


KONFISKATA WALUT ZAGRANICZNYCH, 
W związku z ustawą o ograniczen'u obrotu waw 
lntami zagramicznemi. orzana połlicyi krakow- 
skiej dokoraty wczoraj rewizyt w kawiarniach 
hoteli: Royal i City za walutami. Rezultatem 
rewizyi bylo zakwestyonowanie u kilkunastu 
osób pewnych ilości banknotów obcych. Sprawą 
zajmie sią sad. "b 

HAZARDOWA GRA. W nocy z poniedziałku, 
na wtorek pmicya przeprowadziła kontrolą 
w mieszkaniu Markusa Monderera przy ui. Brze-| 
zowej |. 20. Znstano tam przy grze hazardowe, 
25 osób. z któremi sporzadzono protokół. po- 
czem pozostawiono je na walne: atonio, Pieniąd. 
dze i karty zakwestyocmowano. 2 sprawę skie-; 
rowano do prokuratoryi państwa. 


Z Polki isze Świata. 

DWIE BOLĄCZKI ZAKOPIAŃSK. SZKOL” 
NICTWA. Z Zakopancgo piszą nam: Zakopiańw 
ska szkoła przemysiowa im. gen. Hallera upadą 
coraz widoczniej, mimo wysiłków ze strony kie- 
rownictwa. Miejscowy wydzial szkolny! choś, 
wtajemniezowy doskonale w sprawy szkolne, 
niewiele może pomódz, bo funduszów nauko- 
wych na dalszą pomoe szkolną nie ma zupeł:, 
nie. W takich warunkach cierpi w wysokim 
stopniu tok nauki, czemu zapobiedz może jedy- 
nie rychla pomoe sfor kupieckich i tękodzielni* 
czych. Również kuratoryum lwowskiego okręgu 
nie docenia należycie szkolnictwa zawodowego. 
Do dziś dnia zalega likwidacya poborów nau- 
czycielskich od stycz ia. wywołując słuszną 
rozgoryczenie calego grona, zdanego na łaską 


i niełaskę najwyższej magistratury. Z niewia- 
domych powodów nie wypłacono również do-! 
datków drożyż:ianych i klimatycznych. od któ- 
czenie optymizmu w dziedzinie zwalczania | ych Rada ministrów szkoły doksztalcającej 
zbrodni z psychologią socyalstyczną, więć| y Zakopanem nie wyłączyła. Władze szkolne! 
psychologią walki, wydaje na'n się zagadką wiuny przeprowadzić sanacyę tych przykrych 
psycho!ogiczną. Jedno tu warto zauważyć. | stosunków, zanm  odbywatclstwo m'ejscowa 
Gdyby mieńszewicy nie byli się odżegaywalil zwróci się o skuteczną interwencyę do posła, 
od utrzymania ładu w armii i epołeczeńi'wie | Kozłowskiego. Lubicz. 


wojowniczem (Soc. Dem.), bo stanowisku ko- 


nym „Głosie Narodu", zawiadamiamy. ża ofiacy| 

na dar jubilguszowy Siostry Samueli (fundusz 

na obiady dla b'edrej młodzieży) można przes, 

syłać do Administracyi naszego dziennika, 
nieczności waiki w łonie społeczeństwa, Potą- 


ogólnie dotychczas przyjętymi środkami rygo- 
ru, to możeby później Rosya nie była zmuszouą 
przechodzić przez katownie  czerczwyczajki, 
przez te piwn'ce, w których się po kostki bro- 
dziło we krwi ludzkiej i z których nagie trupy 
męskie i kobiece codzień wywożono autami 
ciężarowemi..„ (Kik.). 


NOWA PROWCKĄCYA ZAKOPIAŃSKIEJ 
GO ŻYDA, Od dziesiątek lat przy ul. Krup>wkge 
w Zakopanen stał pomnik przydrożny z w= 
zerunkiem krzyża. Parcelę. przylegającą Co to; 
go krzyóa, nabył niedawno żyd, Roseubecký 
który, czując sią właścicielem hipotecznym 
z wyrafinowaną bezczełnością usunął! Obecną 
'brzyż z miejsca, przenosząę go, bez zawiado - 


+ 
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| 
mienia miejscowej władzy kościelnej, na druga | 
grtonę, za ogrodzenie i wystawiony szyld, by 
usunąć go zupełnie z widoku publicznego. Za- 
niepokoiło to i oburzyło w wysokim stopniu 
katolicką opinio publiczną. 

Ten świeży dowód rozpanoszenia się żydostwa 
prowokujący takt zbezczeszczenia katolickich 
uczuć religijnych, jest jeszcze jednem ogniwem 
w łańcuchu bezprawia, "uprawianego od dawna 

rzez zakopiańskia żydostwo. 

Z RĄK POLSKICH... W ŻYDOWSKIE. Z Li- 
manowej donoszą nam: Pani Klementyna 
Ostrowska sprzedała żydowi Jonaszowi Steine- 
rowi z Rupniowa siedm morgów użytków rol- 
nych, dom mieszkalny i budynki gospodarskie 
w Limanowej,  Realmość tę chciał nabyć 
ks. kanonik K. Ł. na ochronkę, również p. M., 
kupiec tutejszy, Jednak p. Klementyna Ostrow- 
ska uważała zą włąściwsze, z punktu widzenia 
narodowego, powiększyć stan posiadania przy- 
szłych władców judeopolskich. 

© OCHRONĘ LASĆW NA PODHALU. 
Poseł Fr. Maślanką i tow. z Klubu Chrześć.-Nar. 
głosili w Sejmie wniosek nagły, domagająey 
się zorganizowania w krótkim terminie pań- 
stwowego nadzoru leśnego z siedzibą w No- 
wym Targu, celem regulowania gospodarki la- 
sowej na Podhalu. W uzasadnieniu wniosku 
czytamy: - 

„Rabunkowa gospodarka w lasach podhalań- 
skich i w Tatrach doprowadza nietylko dro- 
bnveli. jak i większych rolników, ale także bez- 
relnych, patrzących trzeźwiej w przyszłość — 
do rozpaczy, Jożeli trzebienie lasów ró/dzie 
w obecnem tempie, za. parę lat nasze przyro- 
dzone parki narodowe zamienią się w skalne 
pustynie, a deszcze i powodzie w niedługim 
czasie spłuczą już z natury ubogą glebę ze sto- 
ków gór podhalańskich. Nie wolno nam patrzeć 
obojętnie na wywóz tysięcy wagonów drzewa 
z powiatu nowntarskiego, Spisza i Orawy, po- 
w.atów myślenickiego i żywieckiego, nie może- 
m; Goruścić, hy Podhale. te płuca narodu. za- 
mienili żądni wysokich zysków handlarze w go- 
łe skały, na wzór Krasu. Niedołęstwo państwo- 
wych władz leśnych przekroczyło wszelką mia- 
rę. Właściwie niema dziś urzędu, ani urzędnika 
na Podhalu, któryby umiał lub chciał} naka- 
zać zalosienie wyrobów. O jakichkolwiek za- 
rządzeniach ochronnych już od dawna nio się 
nie słyszy”, 

NAGEY ZGON LUDWIKA ŚLIWIŃSKIEGO. 
Z Warszawy nadeszła wiadomość, iż wskutek 
anewryzmu serca zmarł tam onegdaj nagłe Lu- 
dwik Śliwiński, zajmujący ostatnio stanowisko 
kierownika scen teatrów „Nowości i „Le 
tniego”, 

PROCES PRASOWY, Wydawnictwa „Myśli 
Narodowej” i warszawskiej „Gazety Porannej" 
wniosły do sądu okręgowego sprawy przeciwko 
skarbowi państwa i komisarzowi rządu, Franci- 
szkowi Anuszowi, g wynagrodzemie poniesio- 
nych strat z powodu uznanej przez sądy za nie- 
słuszną konfiskatę tych pism. Proces budzi 
w Warszawie zrozumiałe zainteresowanie. 

DAR POLAKÓW DLA ŻOŁNIERZY FRAN- 
CUSKICH. Związek Towarzystw polskich w Pa. 
ryżu Złożył ną ręce posła Zamoyskiego czek na 
2375 franków na rzecz Żołnierzy francuskich 
w Zagłębiu Ruhry. 


Judaica. 

NOWY DZIENNIK ŻYDOWSKI Z Warsza- 
wy donoszą, że w najbliższym czasie zacznie 
tam wychodzić nowy dziennik pod nazwą 
„Nasz Przegląd", poświęcony sprawom żydow- 
skim. Wydawcą jest kooperatywa, założona 
Przez współpracowników niedawno zawieszone- 
BO Żydowskiego „Naszego Kuryera", 


Zawiadomienia | komunikaty, 
_ KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKAR- 
SKIE, We środę 21 b. m. o godz. 8 wioczorem 
Posiedzenie naukowe z wykładem prof. May- 
della; „Q sekretynie żołądkowej”. 

WALKA Z DROŻYZNĄ. We środę dn. PA 
b. m w lokalu Pol. Zw. Niew. Katol., ul Szcze- 
Pańską 5, o g. 6 w. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Stowarzyszeń kobiecych do walki 
£ drożyzną. na które zaprasza się przewadni- 
czące wszystkich chrześc. Stow. kobiecych. 

WYSZEDŁ „DZIENNIK URZĘDOWY WO 
JEWÓDZTWA KRAK.* na miesiąc marzec, Do 


nabycia w ekonomacie Wojew. i w ajencyi 
„Ruch” przy pl. Szczepańskim. 
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA W PRĄDMIKU 


CZERWONYM złożyli: Józef Myszkowski. Tym- 
bark, 5000 mk, Dr St. Rowiński, Kraków, 
10.000 mk.. W. Stawiarski. Jedlicze, 5000 mk, 
ks, Dr S. Hamuszek, Kraków, 5000 mk., ks. A. 
Bielski. Czulice, 2000 mk., ks. J. Rychlik, Osie- 


„ lee, 4000 mk., A. hr. Stadnicki. Nawojowa. 5000 


mk. Dr K. Czerwiński, Kraków, 10.000 m., 
Zarz yd dóhr hr. Załuskich w Iwoniczu 20.000 m.. 
Michał Leliwa Baier w Przybyszu p. Radomyśi 
W. 50.000 ink.. ks. B. Bober, Pisarzowice, 9000 
mk.. Z. Milerowicz, Kraków. 10.000 mk.. O. M. 
Sqdziszów, 1000 mk., A. Giedroyć, Myślenice, 
5000 mk., Konwent Ks. Ks. Cystersów w Szczy: 
rzycu 20000 mk., Dr A, Bal, Kraków, 10.000 
mk., P. Mucha, Jędrzejów. 5000 mk., ks. Fr. 
Bączkowicz. superyor Ks. Ks. Misyonarzy na 
Kleparzu. Kraków, (ze składki) 85.000 mk. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 

Dalsze cegieiki wawelskie ufundowali: 4331 
dyr. Józefowi Kannenbergowi — kurs abitur. 
Akademii handlowej; 4332 pamięci Alojzego 
Szartowskiego, powstańcaz r. 1863, prof. gimn. 
Sobieskiego w Krakowie — rodzina; 4333 ofi- 
cerowie Dztwa 28 dyw. piechoty; 4334- 5 (2 
cegiełki) pamięci wiceprezesa sądu apel., Jaro- 
slawa Uhr Stehelskiego — sądownictwo i pro- 
kuratury zach. Małopolski, 4336 pracownicy 
warszt. głównych warsztatu elek tro-techu. Dyr. 
wileńskiej P. K. P.; 4337 grono naucz. i ucznia- 
wie państw. gimnazyum w Mysłowicach; 4336 
szkoła im. M. Konopnickiej w Tarnowie ku czci 
ks. Jómcfa Chrzaszcza 


Z teatrów krakowskich. 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komuniku 
ją: Pełną wdzięku komedya  Rittnera „Wilki 
w nocy” ukaże się dzisiaj po raz stódmy. Ju- 
tro „Pierwsza sztuką Fanny” Shaw'a. W sobotę, 
po dłuższej przerwie, powróci na afisz niezwy- 
kła sztuka Jewreinowa „To, co najważniejsze”, 

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni- 
kują: We Środę dnia 21 b. m. występ St. Kor- 
wiu Szymanowskiej w operze J. Pucciniego: 
„Cyganerya”, We czwartek 22 b. m. zdobywa- 
jąca stałe  niesłabnący sukces  „Bajadera”, 
w piątek 23 b. m. wystąpi w operze Verdiego 
p. t. „Traviata”, będącej zawsze miłą atrakcyą, 
St. Korwin Szymanowska po raz drugi 


t 
REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO. 


Środa 21 b. m: „Wilki w nocy“. S 
Czwartek 22 b. $n: „Pierwsza sztuka Fanny“. 
Piątek 23 b. m.: „Wesele“, 


REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ. 

Środa 21 b. m., „Cyganerya*. (Występ St. Kor- 
win Szymanowskiej). 

Czwartek 22 b. m.: „Bajadera“. 

Piątek 28 b. m.: „Traviata“, (Występ St. Kor- 
win Szymanowskiej). 


"Teatr im. Słowackiego. 


„Pierwsza sztuka Fanny“, 7 
krotochwila w 3 aktach z prologiem i epilogiem 
Bernarda Shaw*a. 


Wiemy o tem doskonale, że Bernard Shaw 
jest jednym z najznakomitszych komedyoni- 
sarzy Świata, a gdybyśmy tego nawet mie wie- 
dzieli, to wystarczyłoby rzucić okiem na trze- 
ci akt „Pierwszej sztuki Fanny“, ażeby orzec: 
genialne. Dwie pary Śmiertelnie nudnych pier- 
ników ględzą na scenie, a my śmiejemy się 
do rozpuku. Czyż to nie cud? Czyż to nie 
bajecznie artystyczny pomysł? Pewmo. Trze- 
ba być skończonym majstrem, ażeby uszyć ta 
kie buty fetyszowi „akeyi“. Ale, niestety, Ber- 
nard Shaw szyje te buty za długo. Zazwyczaj 
kończy swoją robotę z końcem pierwszego 
aktu. W „Pierwszej sztuce Fanny* mozoli się 
natomiast i przez cały drugi akt, wskutek 
czego na pierwszy plan wysuwa mało zajmu- 
jące tezy. Pławimy się po uszy w angielskiej 
walee z angielską hipokryzyą. Może Anglików 
to bawi, nas nie, ponieważ hipokryzyę uważa- 
my za bardzo użyteczną i wypróbowaną for- 
mę towarzyską, bez której nie moglibyśmy 
plotkować w salonach poprzednio opłotkowa- 
nych przyjaciół Kto nie jest hipokryta? — 
Gorzej! Kto nie musi być hipokrytą?! Mój Bo- 
żel Gdybyśmy tak zaczęli rąbać sobie prawdy 
w Oczy, to dopieru narobiłoby się bigosu! Po- 
prostu potracilibyśmy głowy. Wszak otwartość 
wobec bliźnich jest częstokroć hipokryzyą 
wohee samego siebie. Wszak nikt nas tak nie 
okłamuje jak weredyey! — „Ty jesteś taki“. 
Już kłamstwo, o ile nie dodam: „mojem zda- 
niem". A jeśli dodam „mojem zdaniem“, to 
łatwo mogę spotkać się z zarzutem: „sądzisz 
po sobie, przyjacielu”, Tymczasem Shaw bierze 
te bagatelki poważnie ł rusza do boju z ar- 
matą, która wali granatami tam, gdzie wystar- 
czyłyby śruciny. Prócz tego za wiele mówi 
o sobie. Na to „Pierwszą sztukę Fanny“ za- 
mienił w teatr w teatrze, ażeby prologiem 
i epllogiem smagać swoich krytyków. Na ogół 
(oczywiście o ile mię ganią) nie lub'ę tych 
panów. Przyznaję to zupełnie otwarcie. Ale 
dlatego właśnie nie rozumiem, po co ich wy- 
wlekać na scenę? Niech sobie siedzą na re- 
daktorskich stolcach i niech nam psują krew 
tylko ramo. kiedy czytamy ich recenzye. Wie- 
czorem bądźmy w swojem kółku i przynaj. 
mniej w czasie przedstawienia zapominajmy 
o tem, że reżyserzy, autorzy i aktorzy zasad- 
niczo nie mają pojęcia o teatrze. Łudźmy się 
naszymi ślepymi talentami. Dziękujmy za bra- 
wa jeszcze nieoświeconej publiczności. A co 
będzie jutro? — A no cóż ma być? Lanie 
A dlaczego lanie? Prosta rzecz. Głupota jest 
pojęciem relatywnem, jak temperatura. Ergo' 
im mądrzejszy krytyk, tem głupszy autor. 
Ergo: mądrość krytyka stoi w odwrotnym sto- 
suńku do mądrości autora, Ergo: gdzie są mą 
drzy autorzy, tam muszą być giupi krytycy 
i vice versa. Ergo: autorzy powinni hyć elun’ 
ponieważ w przeciwnym razie, krytyka byłabt 
niedorzecznościy. Cóżby np. przyszło komu 
z mojego wyroku, że kwartet. złożony z rp 
Kosmowskiej (Pani Giłbey), Żalrwskiej (Pani 
Knox). Jednowskiego (Pan Gilbey) i Groli- 
ckiego (Pan Knox) był pierwszorzędną sztuką 
aktorską? Któżby uwierzył, że mój serde- 
czny Śmiech nie był śmiechem do sera. 
ale do znakomitego podchwycenia ws”elakich 
koltunów, uświęconych długoletnią praktyką 
tej zawodowej cnoty? Któżby mógł „na wia- 
ro“ powtarzać za mną, że p. Żmijewska (Dora) 
jest jedną z najzdolniejszych polskich aktorek. 
że p. Marya Modzelewska (Małgorzata) rośnie 
jak na drożdżach, a że p. Niewiarowicz (Du- 
vallet) doskonale wygłosił Śwój karkołamny 
monolog w akcie trzecim?  Któżby wreszcie 
oklaskiwał ze mną p. Szymańskiego za jego 
znakomitego Jugginsa, tego księc'a-kamerdy- 
nera, który jest pudtem Shawa. przeto wy- 
maga tem większej subtelności? Oczywiście 
nikt. Jeżeli moje pochwały mają mieć zna- 
czenie, to przecież muszą z wysoka spadać 
na głowy autora i wykonawców: moje brawa 
muszą być dla nieh miłą niespodzianką. — 


„A my byliśmy przekonani, że knocimy* — 
powinni wyszeptać drżącym głosem spusz6za- 
jąc oczy i kładąc palce*do buzi, 

K. H. Rostworowski, 


Sadi da owego po soie. 


` 


„GŁOS NARODU“ s dnia 22 Marca, IY24 Roku, 


| Nauka, literatura, sztuka. 


„TYGODNIK ILUSTROWANY” nr. 12 przy- 
nosi między innymi artykuł Z. Dębickiego p. t. 
„Niezniszczalne fermenty"* z trafnem ujęciem 
„wiecznie żydowskich“ cech natury semickiej, 
których żadne asymilacyjne wpływy zatrzeć nie 
potrafią. W szczegółowem, omówieniu ..Litora- 
tury połskiej 1922 r." daje St. Lam ustęp, po- 
święcony poetyckiej twórczości A. Słonimskie- 
go i Zdz. Kieszczyńskiego. Bogato ilustrowany 
dział, poświęcony sztukom plastycznym, zazna- 
jamia nas w szeregu sprawozdań z wystawami: 
Iwowską (obrazy M. Ruzamskiego), oraz war- 
szawską („Sztuka Rodzimą”, rzeźby O. Niew- 
skioj). St. Miłaszewski, z okazyi „Jubileuszu 
Teatru Polskiego“ w Warszawie, przedstawia 
ciekawy bilams dziesięciołetniej pracy scenicz- 
nej dyrektora Szytmana, Foza poruszeniem pa- 
ru spraw aktualnych, jak sprawy pomnika Cho- 
pina w Warszawie, Muzeum prowineyonalnego 
w Lublinie, dopełnia całości numeru szereg 
sprawozdań z nowości wydawniczych w stałym 
dziale „Mieszanin iiter.", garść poezyi E. Ligo- 
ckiego, J. Rutfera i T. Kijeńskiego, wreszcie w 
dziale powieściowym, obok „Samsona i Dalili” 
Goetla, dalszy ciąg interesująco zapowiadającej 
się nowej, egzotycznej powieści W. Sieroszew- 
skiego p. t. „Dalaj Lama*, 

NOWE WYDAWNICTWA „IGNISA”%. Jake 
dwa nowe tomiki „Książek Ignisa” ukazały 
się: sielankowa opowieść Gotfryda Kellera p. t. 
„Romeo i Julia na wsi“, oraz wybór „Myśli” 
znanego krytyka, estetyka i historyka sztuki, 
Stanisława Witkiewicza, wydany z pozostałych 
w pośmiertnej spuściśnie, ogółowi zupełnie nije- 
znanych notatek Aktualne wydawnietwo stano- 
wi praca prof. Wolnej Wszechnicy Pol., Dra 
Jana Krassowskiego o „Mikołaju Koperniku”, 
dająca żywą i barwną biografię wielkiego pol- 
skiego astronoma, w popularnym, niemniej na 
pierwszorzędnych naukowych danych opartym 
wykładzie. 


Ostatnie wiadomości. 


Sejm wychodźtwa polskiego w Ameryce. 


Warszawa. (Tel. wł.) Na 15 kwietnia został 
zwołany sejm wychodźtwa polskiego w Ame- 
ryce przez Organizacye narodowe do Cleve- 
landu. r 


m 


Dalsze zarządzenia Francuzów. 


Frankfurt n./M. A. W, Według informacyi 
„Frankfurter Zeitung“ zaostrzyły władze fran- 
cuskie na granicach okupowanego terytoryum 
dość ostrą już kontrolę. W szczególności oso- 
by podejrzane o naieżenie do organizacyi urzę 
dniczych niemieckich są poddawane Ścisłej 
rewizyi, 

Frankfurt n/M. A. W. Według informacyi 
Biura Wolffa, zamknęły władze francuskie dwa 
pisma: „Freie Pfaelzische Presse“ oraz „,Pfael- 
zer Volksbote” za rozsiewanie fałszywych wia- 
domości o wypadkach w Buer. 


CZY BĘDĄ ROKOWANIA? 


Wiedeń. (A. W.) Londyński korespondent 
„Neues Wiener Abendblatt?” donosi: Rząd an- 
gielski oświadczył niemieckiemu ambasadorowi, 
że absolutnie nie ma zamiaru odstąpić od sta- 
nowiska neutralnego w kwestyi okupacyi za- 
głębia, W londyńskich kołach politycznych 
utrzymują się uporczywie pogłoski, że rząd nie 
miecki byłby ewentualnie skłonny zgodzić się 
na umiędzynarodowien'e Nadrenii, jakoteż na 
wdrożenie rokowań jeszcze przed wycofaniem 
wojsk okupacyjnych z zagłębia, o ileby otrzy- 
mał zapownienie, że propozycye niemieckie nie 
ztstamą z góry odrzucone. Obiegają także po- 
głoski że rokowania mają się niebawem roz- 
począć. 


Wybory do Skugczyny. 


Belgrad. P. A. T. W czasie niedzielnych wy 
borów do skupczyny spokój nigdzie nie został 
zakłócowy. Rozpatrując wyn*k wyborów, nale- 
ży mieć na wzęłwizia, że do ostatniego parla- 
mentu należało 417 posłów. do nowego parlś- 
mentu wejdzie zaś 319 posłów. Radykali, któ- 
rzy posiadali poprzednio 92 mandaty, zdobędą 
obecnie z górą 116 mandatów, demokraci, któ- 
rzy mieli 09 mandatów. zdobywają  obeenie 
45, komuniści i republikanie mandatów nie uzy- 
skali, mahometanie z Bośni i słowońska partya 
kłerykalna zachowają tę samą liczbę manda- 
tów. Partya ludowa Radica, która miała do- 
tychczas 50 mandatów, zdobyła obecnie 68 
mandatów. Niemcy w Slawonii nie uzyskali 
mandatów, zdobyli natomiast pięć mandatów 
w Wojewodinie. Pasicz wybrany został w Bel- 
gradzie { w kilku innych. okręgach. Partya 
radykalnych dysydentów Drotica poniosła po- 
nownie porażkę. Ogółem głosowało 88 procent 
uprawnionych. Wszyscy ministrowie obecnego 
gabientu zostali ponownie wybrani. 


ARESZTOWANIE BELGIJS, KOMUNISTÓW. 


Bruksefa, (A. W.) Jak donoszą tutejsze p- 
sma, aresztowano w Brukseli, Charleroi, Gent, 
Antwerpii i Huy 40 belgijskich komunie”ów. 
Akcyę przeciwko państwu prowadzili oni zapo- 
mocą zasiłku otrzymywanego z NiEmrec, 


GABINET EGIPSKI. 


Londyn. A. W. Jak donosi Biuro Reutera, 
nowy gabinet egipski już się ukonstytuował. 
Premierem i ministrem spraw wewnętrznych 
został Ychia Ibrahim, tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych objął Hechmat Pasza. W skład 
nowego rządu wchodzi również pięciu człon- 
ków dawnego gabinetu Nessina. 


Obrady sejmowe. 


Warszawa. P. A. T. XXVII posiedzenie Sej- 
|mu: Po odesłaniu szeregu interpelacyi do ko- 
misyi przystąpiono do wniosku w sprawie wy- 
dania pos, Ilskizgo, Dymowskiego i ks, Wyre- 
bowskiego. Sprawozdawca komisyi pos. Jaro- 
szyński zaznaczył, że komisya jednogłośnie 
uchwaliła posłów tych nie wydawać. Pos. Pu- 
tek w imieniu Wyzwolenia wnosi o odesłanie 
sprawy do komisyi. Wniosek pos. Putka od- 
rzucomo, wniosek komieyi Izba przyjęła. Przy- 
stąpiono do sprawozdania komisyi prawniczej 
o ustawie w przedmiocie kosztów sądowych 
i opłat w województwach poznańskiem i po- 
morskiem. Do dyskusyi nikt się nie zgłosił. 
W drugiem i trzeciem czytaniu projekt usta- 
wy, w myśl wywodów sprawozdawcy, Izba 
uchwaliła. Przystąpiono do trzeciego czytania 
ustawy w przedmiocie zwalczania lichwy żyw- 
nościowej. Marszałek zawiadomił o wpłynięciu 
poprawki pos. Pluty do art. 1-go powyższej 
ustawy. Poprawka ta brzmi: Artykuł 1-szy 
w brzmieniu podanem przez komisyę skreślić, 
a wstawić art. l-szy w brzmieniu następują- 
cem: 

Art. 1. W artykule 7-mym ustawy z dnia 
5 sierpnia 1922 r. dz. u, nr. 69, zamiast zda- 
nia drugiego, zaczynającego się od słów: pod 
pojęcie trudniącej się i t. d. aż do końca, wsta- 
wić zdamie: Artykuł ten nie odnosi się i nie 
może być stosowany w żadnym razie do pro- 
ducentów rolnych, którzy trudnią się chociaż- 
by zawodowo pozbywamiem artykułów wyłą- 
emio z własnego gospodarstwa rolnego. 

Sprawozdawca komisyi, pos. Arciszewski, 
wypowiada się przeciwko poprawce pos. Plu- 
ty. Poprawka ta nie tylko nie usunie nicja- 
sności dotychczasowych ustawy, lecz jeszcze 
je wzmoże. 

Marszałek zarządza głosowanie. W głosowa- 
niu za poprawka pos, Pluty oświadezają się 
P. S. L, Z. L N. i Z. Cchrz. Nar. Ponieważ 
jednakże biuro ma watpliwości co do wyni- 
ku głosowania, marszałek zarządza głosowa- 
nie przez drzwi. W głosowaniu przez drzwi 
okazuje się, że za poprawką tą oświadczyło 
się 173 głosy, przeciwko 120. Marszałek ogta- 
sza, że poprawka jest przyjęta. (Na lewicy 
wrzawa, słychać głosy: hańba paskarzom, wy- 
głodzicie miastaf). 

Następnie pos. Chomiński przedstawił spra- 
wozdanie komisyi rolnej o wniosku nagłym 
swoim i klubu ludowego w przedmiocie prze- 
dłużenia Ochrony drobnych użytkowników rol- 
nych na ziemiach wschodnich. Sejm ustawo- 
dawczy zajmował się tą sprawą dwukrotnie. 
Użytkowcey, to ta ludność, która w czasie woj- 
ny uprawiała grunta, opuszczone przez wła- 
ścicieli, albo od obecnych właścicieli. albo od 
przedstawiających ich prawnie, wzięła w dzier- 
ławą głunta, poprzednio przez innych dzier- 
żawców uprawianie. 

Wicemarszałek Poniatowski zawiadamia 
o wniosku formalnym pos. Żółtowskiego, pro- 
ponującym odesłanie omawianej ustawy do po- 
łączonych komisyi prawniczej I konstytucyj- 
nej. Izba głosować będzie nad tym wnioskiem 
no wysłuchaniu jednego przemówienia za nim 
I jednego przemówienia przeciwko niemu Za 
wnioskiem tym przemawiał pos. Rokoszowski 
(Z. L. N.). przeciw wnioskowi przemawiał pos. 
Smo!a (Wyzwolenie). 

Marszałek poddał pod głosowanie wniosek 
formalny pos. Żółtowskiego, aby ustawę odo- 
słać do połączonych komisyi prawniczej i kon- 
stytucyjnej. Wniosek Odrzucono większością 
lewicy i centrum, wobłe czego marszałek 
otworzył rozprawę szczegółową. 

Przemawiaii posłowie: Libermann, Bittner. 
Duhanowicz, Sommerstein i Staniszkis. Zasta- 
nawiano się głównie nad kwestyą zgodncści 
ustawy z komstytucyą, oraz wnoszono poprawk: 
do poszczególnych artykułów. 

Po przemówieniu min. sprawiedliwości Ma- 
kowskiego, marszałek zaproponował odłożyć 
do jutra przemówienie sprawozdawcy, głęsowanie 
nad winoskiem posła Bittnera o odesłanie do 
komisyi, ewentualnie głosowanie nad ustawą. 
Izba propozycyę przyjęła. Przystąpiono nastę 
pnie do wniosków nagłych klubu białoruskiego 
w sprawie masowych aresztowań Białorusinów 
w Grodzieńszezyźnie, oraz w sprawie politycz- 
nych więźniów białoruskich. osadzonych w wię- 
zieniach przy sądach okręgowych w Urodauie 
i Białym Stoku. W dyskusyi przemawiał także 
minister sprawiedliwości Makowski. Nagłość 
wniosków odrzucono, za$ same wnioski przeka- 
zano do komisyi administracyjnej. 

Następnie posiedzenie jutro o godz. 16. 


NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE KOMISYŁ 
„SPRAW ZAGRANICZNYCH. 

Warsza P. A. T. Najbliższe posiedzenie 
sejmowe: Komisyi dla spraw zagranicznych, od- 
będzie się we czwartek dnia 22 b. m. o godz. 
9 ramo, a nie — jak pierwotnie projektowano — 
o 10.30. Porządek dzienny obrad następujący: 
1. Przydział referatów. 2. Sprawozdanie pes. 
Szebeki w sprawie projektu ustawy w przed- 
miocie ratyfikacyi układu  polsko-łyłoskiezo, 
dotyczącego przemysłu naftowego. 3. Sprawo 
zdanie w sprawie wniosku pos. Puzymianki, do- 
tyczącego aresztowanego przez rząd sowiecki 
arcybiskupa Cieplaka i 1 księży katolickich, 


FERYE ŚWIĄTECZNE, 
Warszawa, (Tel. wł.) Posiedzenia sejnowa w 
bieżącym tygodniu będą trwać aż do soboty, 
a możliwe. żo nawet jeszcze w poniedziałek. Po 
feryach świątecznych Sejm rozpocznie prace 
dn, 12 kwietnia, 


Wiadomości gospodarcze. 


„BANK ZACHODNI W WARSZAWIE” 


BR. B 


| c z 


z największych instytucyi finansowych w Poki 
sce „Bank Zachodni w Warszawie“ objęła krae 
kowską filię „Wiedeńskiego Banku obrotowe 
go”. W ten sposób znika z Małopolski ostatnia 
niemał placówka obca. Fakt ten powitają przed 


mysłowe koła Małopolski z niekłamaną rado 
ścią — albowiem dia przemysłu małopolskie- 
go otwiera się możność otrzymywania wyda- 
tnych środków finansowych na prowadzenia; 
przedsiębiorstw fabrycznych. „Bank Zachodni”, 
cieszy się już ustaloną sławą najpoważmiejszego| 
organizatora przemysłu polskiego. Kilkadzie- 
siąt zakładów fabrycznych, oraz szeregi insty- 
tucyi handlowych zawdzięcza instytucył tej 
swoje istnienie, 

Zaznaczyć również należy, że „Bank Zacho- 
dni“ należy do tych nielicznych banków, któ- 
rym minister skarbu przyznał prawo dowizo. 
ws — tem samem bankiem dewizowym będzi 
i nowy oddział krakowski. 

Na czele „Banku Zachodniego” w Warszawie; 
stoi zasłużony przemysłowiec. p. inż. Rotwand,j 
w skiad zaś zarządu wchodzą między innym::i 
ks, Zdzisław Lubomirski, jako prezes Rady! 
zaw., senator Brun, prof. Dynowski. Na 
czele zaś „oddziału krakowskiego stoją: znany 
finansista dyr. Lauer, Dr J Goldhamez, wybitny 
prawnik i ekenomista i dyr. Krasuski. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższej przyszło- 
ści założone zostaną w różnych miastach Mało-| 
polski samodzielne oddzialy, podobnie jakie, 
istnieją prawie we wszystkich większych mia! 
stach w Kongresówce, w Poznańkiem i na G. 
Śląsku. F 

PODATEK DOCHODOWY OD POBORÓW| 
SŁUŻBOWYCH. Ministerstwo skarbu zaDądze-| 
niem z 9 marca b. r. uregulowało pobór poda-f 
tku dochodowego od uposażeń służbowych eme- 
rytów i wynagrodzeń według następującej skali, 
obejmującej 37 stopni: 

Wynagrodzenia służbowe poniżej 10.800.000: 
mk. rocznie wolne są od podatku. W stopniu! 
pierwszym od 10,600.000—14 400 000 stopa 
procentowa wynosi 1.1 proc. Od 14.400.000 da 
18,000.000 1.4 proc. Od 18,000.000 da, 
23.400.000 stopa proc. 1.7%. Od 23.400.000 da, 
28,860.000 mk. 2 procent. 

W stopniu piątym ponad 28,500.000 mk. do 
34,200.000 podatek równa się 2.5%. Dziesiąty. 
stopień odnosi sią do poborów ponad 57.000 000 
do 63.000.000 i stopa procentowa wynosi tu 7%. 
W stopniu dwudziestym od poborów wyższych 
od 112500.000 do 120.000.000 ściaganym bę- 
dzie podatek 17.3%. Przy dochodach ponad 
270,000.000 mk. do 360,000.000 stopa proc 
wynosi 25.5%. 

Wreszcie roczny dochód ponad 1,800 000.000 
obciążony jest podatkiem 38, procent. 

Rozporządzenie to obowiązuje od 1 kwietnia 
b. r. i odnosi się również do wynagrodztń nales 
żnych za kwiecień. a wypłaconych w marcu, 

PODWYZKA AKCYZY OD ALKOHCLU. 
Rada ministrów postanowiła podwyższyć akey- 
zę od spirytusu z 2500 na 10.060 marek od litra,! 
Podatek od piwa, wynoszący 20 marek od litra 
zenostopniowego piwa, porwyższoaw do 150 
marek. Podn'esiono również akcyzę od cukru 
z 600 na 1500 marek Od kilograma. Zapasy pos, 
nad 5 litrów spirytusu i 100 kilogramów cukru, 
znajdujące się u kupców i osób prywatnych, 
podlegają dodatkowemu opodatkowaniu... Za 
miozgłoszenie zapasów do dodatkowego opodar 
tkowania groża surowe kary, 

ZAKŁAD PENSYJNY DLA FUNKCYONA2, 
RYLSZY WE LWOWIE kcmunikuie, ż3 p} 
cząwszy od 1 marca b. r. doda:ki drożyżn una 
do emerytur urzędn'ków prywatnych. ubezpise; 
czonych ustawowo, wynoszą miesięcznie; iios" 
datek do renty starości 48.000) mk.. do reniy 
inwa idzkiei 40.000 mk, do renty wdowej i site 
rocej 20.000 mk., dodatek dla dzieci przy mite, 
ce 10.000 mk. Doda*ek drożyźniany dla duvro<, 
wolnia ubezpieczonych rwdwyższa sę vd 1 
kwietnia b. r. do wysokości 600-krotności ren=| 
ty statutowej, najmniej 6000 mk. 


WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ, ' 
Wtorkowe zebranie giełdowe pod względem 
usposobienia dla walut obcych i dewiz nie pot 
prawiło się. Tendercya zniżkowa utrzymuje sę 
na całej linii dla walut i dewiz zagranicznych,’ 
któremi transakcye odbywają się nader wstrzes, 
miożliwie, tylko dla zaspokojenia dorażnegą, 
zapotrzebowania. 

Po gwałtownej gorączce zwyżkowej dnis 
wczorajszego, na rynku efektów dywidenda" 
wych nastąpiła silna depresra. Zieleniewski | 
spad? na 105.000 m., oboiżyty sę kursa wogóle, 
najbardziej jednak ucierpiał Chodorów, który | 
brano dziś po 66.000 m. wobec wczorajszego, 
kursu 18—84.000 m., Tepege 43.000 m., Trzebi-| 
nia żelazo 28—29.000 m., Trzebinia mydły! 
40.000 (10 tys. zniżki), SFersza górnicza 14.000 
m., Ćmielów 50090 m., Górka 13.000 m.. Siersj 
szą, €lektryczna 8500 m4 Fharma 21.000 mą! 
Parowozy 22—24.000 m.. P. T. H. 4500 m,i 
Krakus 23000 m.; Polska Nafta 13.500— 
10.500 m. Z akeyi nie kotowanych na giełdzie, 
brano Jaworzno — sztuki po 245.000 m. Przys, 
czyną spadku akcyi jest silna podaż do realis, 
zacyi Akcye bankowe i papiery lokacyjne nię 
budzą zainteresowania. 

Szacowania z 20 b. m. według kursów giełdo- 
wych. jakoteż notowań P. K. K. P. wynosiły! 
dolary amer. 36.400 m.. funty szterlingi 170.000 
m., flereny holend. 14.525, franki szwaie. 6825, 
franki franc. 2400 m, franki belg. 2050 m., 
liry 1930 m, leje —. korony szwedzkie 10.100 
m., korony duńskie 7320 m., korony norweskie 
6500 m.. korony Czeskie 1050 m.. koronyj 
węgierskie —, korony "niem.-austr. 52 fen, mam 
ki niemieckie 1 m. 75 fen. i 

Warszawa, P. A. T, Waluty: Dolary Sia 
nów Zednoczonych: tr. 37.400, 37.600, 37.400, 
sprzedaż 37580. kupno 27.220, franki francus, 
skie 24.10. 24,35, 24.30, marki niem 'eckie 180, 
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| OTWORZYŁ ODDZIAŁ _W KRĄKOWIE. Jedna |: 
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MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 


Miasto świateśsi. 


14 Powieść z dni przysziych. 


— Wasz wielki uczony jakże zdołał oca 
lić mnie? 

— Czyż sądzisz, iż poświęciłby zadańiu 
temu choć trochę czasu, gdyby nia byłu to 
przedstawiało trudności? Podróżowaiem z 
nim razem w naszym sterowcu, gdy zoba- 
czyliśmy dwóch wędrowców na samotnej 
drodze. Śledziliśmy was dla rozrywki i z cie- 
kawości, dostrzegliśmy walką waszą i zje” 
chaliśmy ku wam w owej chwili, gdy upa- 
dics, pchnięty nożem. Dr. Magnet bez zbyt- 
niego pośpiechu wdział czworokątne okulary 
i spokojnie zbadał twoją ranę. Byloby wy- 
starczyło kilka chwil, krótkich, jak drenie- 
nie powieki, byś odszedł w krainę nieszoń- 
czoności, tak, jak przystawało człowiekowi 
g dzikich lasów. Wówczas znakomity lekarz 
użył zabiegu, o którym u nas wiadomość 
pozostała w książkach tylko, gdyż nio miar 
no sposobności. bę go stosować. Kilku po- 
ciągmiociami ręki uśpił w tobio wszelkie ży- 
eio i wstrzymał obieg krwi, a istnienie wró 
cił ei dopiero w kilkanaście godzin później, 
gdy obudzileś się na marmurowym stole po 
dokonaniu koniecznej operacji. 

— Mówisz jednak, iż groziła mi śmierć i 
potem jeszcze, 

— Dr. Magnet wyleczył cię dlatego tylko, 


„GŁOS NARODU” z dnia ZA marca 1923 roku 


kazać nam śwoią umiejętność, ale stanowi- 
leś dlań jedynie przedmiot badań. Naszo 
prawo nie dopomina się o życie barbarzyń- 
ea, a miasto nasze pilnie strzeże swoich ta- 
jemnie. Znakomity uczony zbierał się już, 
by uśmiereić cię z powrotem i rozpuścić bez 
śladu w kwasie własnego wynalazku, gdy 
powstrzymałem go, tknięty żalem i współ 
czuciem, Ocaliłem ci życie, biorąc za dalsze 
działania twoje odpowiedzialność i pokutuię 
już za to teraz, gdyż przywiązałem sią do 
ciebie odrazu z powodu tej pierwszej usługi, 
którą ci oddałem. 

— Czy nie odczuwasz słodyczy, która 
ukrywa się w przyjaźni? 

Egin położył palee na ustach, a czoło je 
go zachmurzyło Się: 

— Nie wymawiaj głośno tego sitowa w na- 
szem mieście. Odadawałem i ja ongi usług 
wiele i bezinteresownie. Przekonałem się, 
że jedna pociąga za sobą drugą, a ja sam 
zmieniam się w niewolnika tego, komu oka- 
zywałem pmzyjaźń. Człowiek ten, najpotę- 
żmiejszy obok doktora Magneta rządzi dzi- 
siaj miastem, a mnie zniesławia publicznie, 
wiełbiac swoją szlachetność. 

— Kto nim jest? 

— Zobaczysz i ty jego oczy, które od 
pierwszej chwili bedą starać sie cpanówać 
cię i opętać. Będą to czynić wówczas na- 
wet, gdy spojrzą na ciebie z pozorami ży- 
czliwości i słabości. Będą próbować tago i 
wtedy także, gdy napotkają cię w tłumie 
i nie odróżnią od szarej ludzkiej rzeszy. O 
tym będziesz myśleć potem przez dnie rałe. 


ci się będzie wciąż tajemniczy i daleki, Jest- 
to Ize, — wielki Mag. 

Dodał potem: 

— Wyłkreśliliśmy z mowy naszej wszyst- 
kie słowa, które dźwiękiem samym płoszą 
radość żykia. Nie posłyszałeś ich także od 
żadnego z nas, lecz nauczyłeś się ich wi- 
docznie ze starych książek, które czytałeś, 
ucząG się naszej mowy. Jeśli uczujemy: w 80- 
bie dmenienie serca, od którego nie zdołar 
liśmy uchronić się, kryjemy je, by nie wy- 
dawać się na pośmiewisko. O przyjaźni me- 
jej dla ciebie nie może wiedzieć nikt i sam 
przypisuję ja tylko własnej swej słabości, 

— A miłość... a poświęcenie?., czyż nie 
używacie i tych słów? 

Egin uśmiechnął się: 

— Młodzieńcze! nie pytaj mnie ami wy- 
megaj własnego mego sądu. Odpowiem ci 
tak, jak sądzi cała nasze miasto. Znam prze- 
szłość twoją i spoglądam na ciebie, jako 
na okaz czarujący, ale dziwny i przedstawia- 
jacy całe dzieciństwo luđzkoścł Jeżeli żą 
dasz odpowiedzi, to wróć de lasów jeśli mo- 
żesz i spytaj tam o nią swego Galla czy 
Ojca Feliksa. Spójrz lepiej prosto przed sie- 
bie! Ulice w dali tętnią ruchem... tysiąc nie 
zwykłych wynalazków stworzył człowiek i 
poświęcenie stało się rzeczą zbyteczną, Nie 
szukaj serca w piersi kobiecej, ale znajdziesz 
w niej słodycz, żar i namiętność, Czeka 
przed tobą cała potężna fala życia i wrażeń, 
czeka dlatego przedewszystkiem, że jesteś 
młody i szłachetny. Baw się w miłość ile 
chcesz, ale jeśliby zdawało ci się, że z tego 


cznego labozatorjum, gdzie łagodnym napo- 
jem uśpią cł zbytnie bicie serca. Wracaj tam 
tak długo, aż opanujesz wszystkie wzw 
szenia i staniesz się człowiekiem silnym, 
godnym — wielkiego Maga. 

— Skąd ten dziwny tytuł? — epytał An- 
drzej, 

— Powiem ci pocichu, że miasto nasze 
chyli się do upadku. Pokolenia naszych 
poprzedników przewyższały nas umiejętneor 
ścią i umiały do cudu doprowadzić działa- 
nie hypnozy, Rządy zagammęło wówczas nie- 
liczne stowarzyszenie Magów, którzy siłą 
samej myśli budzili pożądanie, miłość lub 
śmierć, Stąd pozostała ta nazwa, choć za- 
ginęła dawna ich wiedza. O jednym tylko 
z ludzi, o Izem, mówią, że wierzy on jesz 
cze w umiejętność naszych ojców, chociaż 
cała siłę ich skupił jedynie w sile swego 
wzroku, Inni razem z Magmetem opowiadają 
dzisiaj, że magja była tylko legendą. Zro- 
zaumiesz jednak skąd pochodzi nazwa zw 
madu miasta. 

— W jakiej właściwie jest ono stronie? 
W kraju mym zostawiłem późną jesień, a 
u was panuje czar: lata... 

— Uczeni nasi łatwo wytłumaczą ci na- 
sze położenie geograficzne, ale niezapom: 
nij, że znajdujosz się wśród ludzi, którzy o 
tysiąc lat starsi są od ciebie i rządzą może 
zarówno zimą I latem, jak zmieniają dowol- 
nie barwą kul, które nocą oświetlają, ulice... 

— Dlaczegóż zatem braciom swym 


zwalają żyć w ciemności i nędzy? Dlaczego 
wiedzy swej nie ponłosą na cały świat? 
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~- Posłuchaj jeszcze raz dobrej mojej ra~ 
dy. Idź lepiej rozmawiać z tymi „ludżmi ną- 
tury, którzy bosi i obdarci, pojawiają się 
niękiedy na bruku i wołają, że zazdroszczą; 
szczęścia mieszkańcom puszez. Nie zazdrość 
jednak wiedzy naszemu miastu! Od kilku- 
dziesięciu lat nie umiera tutaj nikt bez wła- 
snej woli, ale są słowa, co ściągają Śmierć, 
nim zdołasz przemówić, że pragniesz żyć 
jeszcze! Egin raz jeden tylko oealił się przed 
doktorem Magnatem. Zguba grozi ci ciągle, 
więc miłcz i staraj się być pożyteczny. Od 
stu lat o nie trudniej nie jest u nas, niż o 
nowe pomysty, więc usiłuj poddawać je 
nam, a możesz wejść nawet do rady Ma- 
gów. Nie mów jednak o tych towarzyszach 
swych, których zostawiłeś po wsiach, osa- 
dach i karczowiskach. Jeśli powierzy ci tu 
ktoś jaką tajeranicę, nie wydawaj jej niko-- 
mu, gdyż głos ei zamrze, a z za rogu pierw= 
szego domu wyjrzy ku tobie okrutna. stra- 
smaa śmierć! 

XXI. 

Tam w dali gdzieś na olbrzymich prze- 
strzeniach huczały bory, wszyscy niemal 
mieszkańcy ziemi żyli wśród puszcz i sie- 
dziby swoje zakładali wśród gruzów, tutaj. 
w. wyścielonym miękko, zacisznym pokoju, 
w jednym z najpiękniejszych domów Miasta. 
Śiwatłości. Dr. Magnet gościł u siebie Egi- 
na. Siedział na wygodnym. bujającym się; 
fotelu i pozbywszy się zwykłej dumy, a czo-; 


po |ło zasępiwszy troską. rozmawiał z towarzy« 


szem z Rady Magów. 3 


by dokonać trudnego doświadczenia i wy-la ten, co tak spojrzy na ciebie, wydawać 


masz umrzeć, przyjdź do wielkiego chemii 


Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddział krakowski, nyr "RAKÓW „e, | P76, Jsłoniawe, mo 


tawiadamia, że na licznie H i otwarte będą od 21, marca 1928 r. 
wyrażene życzenia kijeniet AARTO Wymiany i Kasa Wypłat iise oa godz. 5-6 popołudniu. 
334 DYREKCJA. 


„GLINKA 


‘x s gde 


Do Czytelników „Głosu Narodu“. 


i Czytelnicy „GŁOSU NARODU* przekonali się, czy io będąc osobiscie w naszym. 
Już prawie wszy SCY składzie, czy też po otrzymaniu N O en u „A i wóróć aci że „Warszawska 

Spółka Manufakturowa jest naltańszym Źródłem zakupu towarów bławatnych, o czem zresztą 

świadczą także tysiące listów, przybywających do nas ze wszystkich niemal stron Rzeczypospolitej ad klijentów naszych, 

którzy składają się ze wszystkich warstw ludności, jak generałowie, inżynierowie, obywatele ziemscy, adwokaci, lcka- 

rze, kółka rolnicze, duchowieństwo, szpitale i t, p. l 

Zamawiający u nas towary`zostaje naszym stałym klijentem, o czem świadczą częste zamówienia. 

Dlaczego posiadamy najlepszy I najtańszy towar? Odpowiedź bardzo prosta, Stale mamy wielkie 
zapasy towarów na składzie, kupujemy bezpośrednio z fabryk większe partje I dewiza naszą Jest: 
duży obrót — mały zysk. Niżej podajemy cennik. Chcąc dać nadal możność naszym klijentom nabyć wygodnie 

, towar, wysyłamy po starych jeszcze Mater) ri si z E o zwyżką. © Y zał 

22 c aterjał {czysta wełna) pełnej szerokości, najnows. elegancki, w dobrym 
Dział ubraniowy (Męski). gatunku, bardzo trwały i efektowny w kolorach: dilnatow m, czarnym, marengo 
e bronzowym, zielonym i wiśniowym, w drobniutkie krateczki, paski lub gładki, o wyrobie jedwabno-miękkim, niezbędny 
dla wszystkich pragnących zaopatrzyć się w eleganckie ubranie na włosnę i zimę. Cena za 3 metry gal. „A 

84.500, gat: „B“ 135.000 i najwyższy gat. 2 UB W RA PŁ „D* 195.000. P łanie PP. Klijentów pel 
s o każdego odcinka ubraniowego dodajemy na żądanie PP. entów pelny 
Podszewki 1 dodatki do ubrań. komplet podszewki pod mikeae, kamizelkę i spodnie, do rękawów i kie- 

szeni, Gat. „A“ 52.500, gat. „B“ 60.500. 4 : 

Kupony na spodnie czysto-wełniane, czarne tło w białe paseczki do ubrań wizytowych po Mk. 56.500 
1 czysto kamgarnowy po Mkp. 132.000. Dodatki do spodni po Mkp. 12.800. 

Polecamy na czarne lub granatowe ubrania bostony po starych cenach: 

Boston A Mkp. 48.800 za metr, B 60.900, C 84.800, D 138.500 za metr (angielski). 

Polecamy materjał pluszowy w prążki na spodnie, kurtki, różne kolory po Mkp. 28.200 za metr. N 

Materiały damskie Materjai „Mocdern* (czysto-wełniany) nadający się na suknie we wszystkich najmodniej- 

i 1y « szych kolorach (szer. 110 cm.) po Mkp. 37.200. Za metr wyższego gatunku „Szyk Nr. 100“, 

przedwojenny materjał ten polecamy na eleganckie, szykowne suknie teatralne, wizytowe i t. p., po Mkp. 48.200 za 

metr. Szewioty damskie najlepszego gatunku, pierwszorzędnych fabryk, zastępujące w zupełności angielskie materiały, 
podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po Mkp. 19.200 za metr — wyższego gatunku 24.800 za metr. 

Sztuczki na całe spódniczki gładkie, w krateczki lub paski po Mkp. 37.200. 

sę „» pinz po sej calean M 9.230 
adepolamy białe francuskie, pełnej szerokości po Mkp. 9. za metr. 
Dział płócien. poto biali na belime powewki it p. sztuczka 17 metr. po Mkp. 450.000 i 175.000. 
Płócienka białe w paski na ubranka dziecinne, bieliznę, fartuszki i t, p. po Mkp. 8.500 za metr. 
Zagraniczne zefiry na koszule po Mkp. 8.200 i 9.600 za metr. 

Prześcieradła białe gotowe (2 m,) szerok. największej, ze specjalnego płótna prześcieradiowego po Mkp. 36.200. — 
Specjalne czerwone płótna „Tyk“ na wsypy, najlepszego gatunku, gwarantowane. nie przepuszcza pierzy, 
po Mkp. 14.600 za metr. — Chusteczki do nosa męskie webowe, oryginalne szwajcarskie, po Mkp. 
27.800 za tuzin, damskie białe i kolorowe po Mkp. 24.000 za tuzin. " 

€ajgi bardzo trwałe i praktyczne na ubrania męskie i dziecinne, ciemne i jasne, po Mkp. 7.390, 9.500 i najlepszy 
gatunek po Mkp. 13.000 za matr. : 

©xzford pościelowy na poszwy pierzyn i powłok w kraty i kwiaty po Mkp. 12.500 za metr. 

Kołdr ka i chustki Kołdry pluszowe o pokładzie czystej wełny, deseniowe, lekkie, puszyste i ciepłe, 
y, py « o kolorach praktycznych, nie podlegających zbrudzeniu, bardzo praktyczne. Z powodu 
gwych kolorów i deseni są ozdobą sypialni. Cena za sztakę Mkp. 94.500. Takie same ciemne bez deseni po Mkp 

45.000 60.006 zu sztukę. 

Kopy ną łóżka „ikowe, Śliczne desenie i kolory, cena za sztukę Mkp. 50.000, para Mkp. 95.000. 

Chustki 162 x 165 w najmodniejsze kraty po Mkp. 13.0060. Czysto wełniane po Mkp. 26.000 i 28.590. 
Chustki „Polonja* duże, zimowe, puszyste, ciepłe, lekkie w śliczne desenie. Ż powodu dużego zapasu takowych na 
składzie sprzedajemy po Mkp. 81.300 za sztukę, wyższego gatunku 124.000 Mkp. Chustki szalowe kaszmirowe po 
Mkp. 14.800 i 16.506 we wszystkich kolorach, 


J z 
Własny wy bór bielizny. wykończeniem pierwszorzędnym maierjałem i fasonem wiedeńskim. 


Koszule zefirowe męskie dzienne z mankietami i kołnierzykami, kolorowe, białe i w paseczki po Mk. 28.500, 
z zagranicznego zetiru po Mk. 33.900. Nasze koszule w sklepach sprzedawane są po Mk. 42.000 i 50.000. — 
Koszule nocne z dobrego madepolamu po Mk. 23,500 i 28,500. — Kalesony męskie z żyrardowskiej dymki 
wszystkich rozmiarów po Mk: 22.800, w gat. wyższym po Mk. 46,200. — Koszule damskie dzienne i nocne, 
zagr. z koronkami i wstawkami po Mk. 25,800. 

Za przesyłkę i opakowanie dolicza się Mk. 5,500. Zamówienia wysyłamy natychmiast (nawet bez zadatku). 

UWAGA! Nasza gwarancja; za nieodpowiedni towarzwracamy pieniądze lub zamieniamy na inny w przeciagu isd dni 


Zamówienia prosimy adresować: 


Do Warszawskiej Spółki Manufakturowej, 
== Warszawa, ul. Jasma 18—20. == 


(Tel 213—80 1 181— 28 713 
Przyjeżdżających do Warszawy prosimy uprzejmie o łaskawe odwiedzenie naszego składu 


i osobiste przekonania się co do gatunku towarów i cen. © 
Od naszych klijentów otrzymujemy dużo podziękowań, których dla braku miejsca nie zamieszczamy. 


mee | GOTGWCWÓGODEGIJEW 


Przy naszym składzie posiadamy pracownię bielizny, która wyróżnia się efektownem ' 


sprzeda Zakład sadowniczy 
283 
Prądnik Czerwony p. Kraków 16. 


| MIERNIK (Markszajder) 


Lęk odmalował się ma twarzy Egina, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JOZEF BIELICKI ” 


Kraków, Mały Rynek L. f. Telef. Nr. 4041, 


Poszukuje się: 
15 maszynistów ilustratorów, 
10 maszynistów do trójdruków, 
5 maszynistów do chromdruków 


Oferty pod: „Iłustrator 1570*, „Trójdruk 1570*, 
„Chromdruk 1570“ do „Reklamy Polskiej“ 
w Warszawie, Jasna 10. 219 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


na miasto i okręg Kraków 


udzielimy zołidnej firmie branży meblowej 
Fabryka giątych krzeseł i wyrobów tapicerskich 


„BUCZYNA“, 


Bydgoszcz, Sienkiewicza Nr.15-16 


i! Rolnicy !! 
SIARCZAN AMONOWY 


a zawartości 200/, azotu, wolny od domieszki 
rodanu | sysnu 


SOL POTASOWA 20-35% 


psleca w ładuukach wagonewych eraz w mniejszych 
partjach 154 


POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S.A. 
Kraków, Sławkowska 1, 


ga00000000000000000000099009 090079000 000000000000000, 20000000000999000, : 


sznury, postronki, szpagaty, taśmy itp. pierwszo- 
rzędnego wykonania, hurtownie i częściowo poleca 


FABRYKA LIN TRANSMISYJNYCHJ 
STANISŁAWA WAŁKOWINSKIEGO | 
| 


dawniej Kazimierz Watkowiński 
Kraków-Zwierzymiee, ml. Lelewela Ł. 11. 


Uwaga: Z firmą tego samego nazwiska i sklepem nie mam D! 
nie wspolnego — a znajduję się jadynie tylko pod powyższym 
adresen. 172 


EJ PETEŃC >: 


!! Upiększajcie Wasze pokoie!! B 
1. Firanki na metry, piękna kanwa, prze- 
tkana atłasowemi, koloru białega lub 


kremowego (podwójna kręcona nitka) 
szerokości 90 cm. (1, 12 łokcia, (Cena 


k 9500. 

2, „Zefir płótno, tło białe lub kremowe, 
rozmaitego koloru ładne paseczki na 
lepszą męską bieliznę, jak również na 
damskie bluzeczki i suknie, szer, 71 em.. 
Cena metra Mk. 5600. 

8. „Frotóe'ć* ostatnia moda, nadzwyczaj 
ładna i praktyczna tkanina na damskie 
suknie i kostjumy, przeważnie w sza»- 
rych w ładne pasy we wszystkich kot. 
łorach, szerokości 85 cm. Cena metra. 


] 

| 

| 

i 
4. Osiainia nowość sezonu. Trykoe 
tyna jedwsbna na najładniejsze i naj- 
kich kolorach, szerokości materjąłu 180 

| 


modniejsze damskia stroje we wszyst- - 

cm, tak że jedna szerokość wystarcza 

w zupełności dla najtęższej osoby. Næ 

gnknię potrzeba najwyżej od 11⁄2 do 2. 

metrów. Cena metra Mk 70.000. 

5. Szewiet na damskie kostjumy, 3u- 
knie. błuski. gładki i w pasy, szero- 
kości 116 cm. (2 łokcie). Kolory : gra- 
natowy, bronzowy, zielony i czarny. 
Nadzwyczał moeny, ładny i praktyczny 
materjal. Cena metra Mk 25.000. 

6. „Melang“ nadzwyczaj mocna, ładna i 
praktyczna tkanina, nie graba (nie do 
rozdarcia) kolora marengo szarawe na. 
męskie, damskie i dziecinne codzienne 
ubrania, szer. 71 cm. Cena metra Mk 
12.500, podwójnej szerokości Mk 25.000 
za metr. 

1. Eleganckie trwałe materjały na mę- 
skie ubrania lub płaszcze i kostiumy 
4amskie we wszystkich modnych kolo-. 
raeh. Cena za 8 metry tylko Mk 90.000, 
120.000, 150,000. 

8. Wyższe gatunki czystej wełny po- 
Mk 60.000. 70.000, 80.000, 90.000, 10.000 * 
za metr, r 

Również są do nabycia po cenach fabrycznych: * $ 

Płótna białe lub kolorowe i deseniowe, 'Ę 
łyka, perkaliki na bieliznę, poszwy, wsy» 
py, blnzki, suknie, fartueby i dziecąco 
ubranko. 

Wysyłanzy nalychmiast po otrzymaniu 
obstaianku za zaliczką pocztewą nawet 
bez zadatku. Za opakowanie, przesyłkę, 
asekurację i inne wydatki dolicza się 100%, . 
od większych obstalunków 505. 


. K . e ke F 
Bez wszelkiege ryzyka!! Siapan A. 
nic nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie: 


Id". LJ pt takowy z powrotem 
zwracamy i pieniądze. : 
217. : 


Zamówienia prosimy adresować, 
Bosch rak NADZIEJA 
Łódź, Kilińskiego 40, Hi i 


P, P. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie: 
prósimy e odwiedzenie naszego składu, 


| 
„| 
p) 
y 


pz 


SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE || urz 


Niemiecka 
podaje do wiadomości Szanownych Odbiorców, że nadeszły już do Krakowa: 


Koraspondencja Handlowa 

dia Polaków _ 157 
Siewniki do nawozów sztucznych oryginalne 
„WESTFALIA", kosiarki M. Cormieka, żńiwiarki 


opracowana przez Julju- 
gza I[ppoldta i Albina Zas 
Deeringa, żniwiarko-wiązałki, szpagat do wiązałek. 
Polecamy także: 


bińskiego. Skład główny 
w Księgarni Gebethnern 

pługi, kultywatery i pielniki fabryk VENTZKI i CEGIELSKI, 

słeczkarnie fabryki „ODLEW“, wirówki „ALFA-LAVAL“ itd. 


WARSZTAT REPARAGYJNY 


TLCOOCOCODOUOO 


echaniczne urzą- 

dzenie pralni bieli- 
zny, nadające się także 
dla pensjonatu, ochronki, 
łaźni itp. sprzedam. Zgło- 
szenia pisemne pod „Pral 
nia* przyjmuje Admin. 
„Głosn Narodu“, 181 


# 


z dłuższą praktyką, dcbry rysownik, możliwia kawaler, po- 
trzehny. Poważni reflektanci sklerują swa podania z edpi- 
sami swiadectw pod adiesem: Dyrekcja Jaworznickich Ko- 
munalnych Kopalń Węgla w Jaworznie, Małopolska. Mie 
uwzględnigne podaniu pozostaną bez odpowiedzi. 228 


radykanie BRZEePUKIINE 


aajrastarzalszą i najaiebozpioczniejszą u Pań, Panów 

i dzieci, bandażami wynalazku awego i prof. Dra 

Raskal'a, stwierdzone tysiącznemi świadectwami i 
podziękowaniami. 


M. TILLEMAN = 
spcejalista 3 wymalazen opntentowanych bandaży 

Kraków, ul. Szlak Nr. 39 
(dawniej Zwierzyniecka 4). 


Zakład Zdrojowo.kąpielowy w Truskawcu Y 


otwa będzie w roku bieżącym OD 1-go MAJA 3; 
ii do końca września. ` 8 


ł 
Najwygodniejsze leczenie w pierwszym sezonie. š; 


Wszęlkich bliższych wyjaśnień udziela na żądanie: 38 
280 Zarząd Edrolong: 
Minea ooooo00000970***000050600000000000ó0z00000000070097*P0000o0ogege sos 


©JQODOOOGOJDOJOJOCOOOJOOGOOOGGI 


|g0904%000300050900025 


| OWADOL ró: pluskwy, mole, pekiy, muchy itp: 


K 


eneralna reprezentacya na Polskę i Sląsk: 


oś G 
|" Kraków A Rzeszów. 
Ma łydamie pooszekty darmo. © | Ramat ie Dom Handlowy Leserkiewicz i Ska yna 1 
Wydawca: za „Głos Narodu" Śnółka Wydawnicza z ozran. odpowiedz. JL Haloksa. m» Redakiar paazełnu I niema. uz Ma ia asii mm Does lon Nanaka” m Ersisi ot mañan Romana Ferke . 
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